
Niepodległość
narodów

Mowa, którą ostaf *> wygłosił mi
nister Mołotow na paryskiej konfe
rencji pokojowej, zasługuje na pow
szechną uwagą. Określiła' ona bowiem 
stanowisko Związku Radzieckiego wo
bec tendencji niektórych kół wielko
kapitalistycznych Zachodu do ingero
wania w sprawy wewnętrzne państw, 
w których dokonały się przeobrażenia 
demokratyczne.

Wiadomo, że pewne reakcyjne koła 
Zachodu odnoszą się niezbyt przychyl
nie do reform, jakie dokonały się 
w Europie Środkowej i Południowej. 
Wiadomo, że usiłują one, jak mówił 
min. Mołotow, „udzielać im rad z ze
wnątrz“, — oczywista rad idących w 
kierunku zahamowania reform, do
puszczenia do giosu elementów wstecz
nych i szkodliwych. Wiadomo, że gdy 
te rady nie spotykają się z uzna
niem, następują próby różnych nacis
ków i szantażów — próby naruszenia 
suwerenności tych państw.

Wszystko to jest nam w Polsce 
dobrze wiadome. Wiadome * własne
go doświadczenia. Każdy w Polsce 
zna rolę p. Mikołajczyka. Każdy w 
Polsce wie, że złoto polskie, w odróż
nieniu ód p. Mikołajczyka, dotąd za
trzymywane jest w Londynie. System 
nacisków i prób ingerencji stosowany 
jest również i do nas.

Minister Mołotow dal wyraz sta
nowczemu niepoch walaniu przez 
Związek Radziecki tego rodzaju me- 
tod. Minister Mołotow wskazał, ze 
metody te prowadzą w praktyce do 
tworzenia „bloków“, tych „blokow , 
od których wszyscy się odżegnywują, 
tych „bloków“, których szkodliwość 
dla pokoju światowego jest uznana 
przez wszystkich.

Znowu: nasze polskie doświadczenie 
całkowicie potwierdza tę tezę min. 
Mołotowa.

Chcielibyśmy utrzymywać jak naj
bardziej ożywione stosunki gospodar
cze ze wszystkimi krajami świata, 
w szczególności zaś — * państwami 
anglosaskimi. Napotykamy jednak 
by przypomnieć znów sprawę złota 
polskiego w Anglii — na przeszkody, 
zupełnie niezależne od nas. A potem— 
spotykamy się z zarzutem o „żelaznej 
kurtynie“ gospodarczej dzielącej ponoć 
Polskę od Zachodu.

Polska nie pragnie tworzenia ja
kichkolwiek bloków, ale Polska wy
stępuje wspólnie z państwami, które 
posiadają wspólne z nią interesy, 
państwami, które podzielają nasz za
sadniczy punkt widzenia.

Polski punkt widzenia w sprawie 
np. naszych granic zachodnich po
dzielany jest przez państwa, które po
dobnie jak my czują się bezpośredni 
zagrożone przez Niemcy, a spotyka 
się z o wiele mniejszym zrozumie
niem u tych, którzy nie widzieli Niem
ca na swej ziemi. Ale jeśli tu jest 
,blok‘\  to ten blok stwarzają ci, któ
rzy popierają Niemcy przeciwko nam, 
nie ci, którzy popierają słuszne sta
nowisko Polski. . . -

Dobrze się stało, żc przedstawiciel 
jednego z wielkich mocarstw tak ja
sno i niedwuznacznie postawił sprawę 
suwerenności młodych państw demo
kratycznych i szkodliwości tworzenia 
„bloków“ w polityce międzynarodo

wej.

ROBOTNICZEJ

INTERPRETACJA NA RZECZ P. BYRHESA
Do czego zmierza wywód „Gazety Ludowej“

Gazeta Ludowa“ przeczekała pa-1 ny wywód prawny, aby, z powoła-
re”dni zanim odpowiedziała na arty-lniem się na najrozmaitsze traktaty, 
rę ani, zaui y  .........Anmocrzr Rie teoo co ies>t bezsoar<nekuł „Głosu Ludu“  o wysuwanym 
przez P.S.L. żądaniu kontroli nad 
wyborami w Polsce ze strony trzech 
mocarstw alianckich. Widocznie trze
ba było wpierw przeforsować miko- 
łajczykowską linię na Radzie Naczel
nej pSL, zanim można było zagrać 
w tak otwarte karty, jak obecnie.

„Gazeta Ludowa“ traci całą niemal 
kolumnę, by drogą cytowania roz
maitych tekstów przekonać czytelni
ka o tym, o czym wiemy i tak: ze w 
Polsce mają się odbyć wolne, demo
kratyczne wybory. Wszystkie cyto
wane przez „Gazetę Ludową' teksty 
są niewątpliwie prawdziwe. Dotyczą 
one rzeczy bezspornych zobowiązań, 
które są wypełniane.

Rząd Rzeczypospolitej zapowie
dział, że przeprowadzi wybory. Kra
jowa Rada Narodowa uchwaliła or
dynację wyborczą. Nie wdajemy się 
w określanie terminów, zanim w tej 
sprawie nie zabrało głosu jedynie do 
tego powołane, Prezydium K. R. N. 
Ale sądzimy, że stwierdzenie, iż spra
wa wyborów to już dziś sprawa nie
dalekiej przyszłości, będzie stwier
dzeniem ścisłym. Mamy wrażenie, że 
takie same jest również zdanie „Ga
zety Ludowej“ .

Po co więc cały długi i dosyć spor-

domagać się tego, co jest bezsporne 
i co i tak będzie zrobione?

Te wszystkie cytaty potrzebne są 
organowi p. Mikołajczyka dla podsu
nięcia czytelnikowi szeregu koncep
cji, które w tych cytatach zawarte nie 
są’ i w gruncie rzeczy zawarte być nie 
mogą.

Taką koncepcją jest po pierwsze 
powtarzający się zwrot o zobowiąza
niach wobec narodu — w odróżnie
niu od państwa i jego rządu. W sto
sunkach międzynarodowych przed
stawicielem narodu jest Państwo, jest 
Rząd tego państwa. Nie ma i nie mo
że być'zobowiązań wobec narodu, w 
odróżnieniu od państwa. Bo kto mógł
by wtedy być egzekutorem tych zo
bowiązań? Zobowiązanie mocarstw 
alianckich dotyczące zachodnich gra
nic Rzeczypospolitej jest takim właś
nie zobowiązaniem wobec narodu, to 
jest wobec Państwa Polskiego, zobo
wiązaniem, że jego narodu i państwa, 
granice będą przebiegały wzdłuż 
Odry i Nisy Łużyckiej.

Przedstawicielem narodu jest Pań
stwo, jest Rząd państwa. „Gazeta 
Ludowa" chce zamazać ten niewąt
pliwy fakt, gdyż przeciwstawia ona 
— pod FAŁSZYWĄ firmą „narodu" 
swoją partię państwu i narodowi.

Żołnierze polscy w Anglii
skarżą sią na brak wiadomości z kraju

-----

LONDYN, 10.10. (PAP). — W środę 
wieczorem oowrócila do Londynu z wy
cieczki po Anglii grupa dziennikarzy pol
skich.

Podczas podróży po Wielkiej Brytanii 
dziennikarze zwiedzili między innymi pierw 
szy polski obóz repatriacyjny w Szkocji. 
Obóz obliczony na dwa tysiące osób znaj
duje się pod dowództwem brytyjskiego 
pułkownika Sundersa.

W rozmowie z dziennikarzami polskimi 
żołnierze^ skarżyli się na brak informacji o

Stary to endecki chwyt He rzeery 
wyraźnie anty-nśrodowych, wyraźnie 
szkodliwych dla narodu robiono w la
tach Drugiej Rzeczypospolitej właś-* 
nie pod tą firmą.

Ten chwyt ma Jednak określony
cel. Skoro „naród“, „naród“ p. Mi
kołajczyka i „gen.“ Boguckiego-Bro- 
mewskiego, szefa NSZ jest bez pań
stwowej reprezentacji, to czy nie jest 
jasne, że surogatem takiej reprezen
tacji może się stać ktoś obcy? Na 
przykład p. Byrnes. To jest druga su
gestia, do której zmierzają panowie 
z „Gazety Ludowej".

W uchwałach i oświadczeniach cy
towanych przez „Gazetę Ludową“ 
nie ma nigdzie mowy o ingerencji w 
wybory w Polsce. Jest tylko mowa © 
tym, że mają się one odbyć, że mają 
być demokratyczne. „Trick" „Gazety 
Ludowej" polega na umiejętnym 
stwarzaniu wrażenia, że w rzeczywi
stości chodzi o ingerencję, o kontrolę,
0 obcą interwencję.

Rzecz jasna, że o tym nie może być
mowy. Nie może być mowy, bo w ©- 
świadczeniach wyraźnie podkreślono, 
że Polska jest państwem suwerennym
1 niepodległym, a jakakolwiek obca 
ingerencją w sprawy tak niewątpliwie 
wewnętrzne jak wybory — jest wy
raźnym naruszeniem suwerenności i 
niepodległości państwa, a więc naru
szeniem litery i ducha wszystkich 
cytowanych przez „Gazetę Ludową“ 
uchwał. Obóz demokratyczny nie 
byłby nigdy zaakceptował tego ro
dzaju żądań i też — jak świadczą o< 
publikowane niedawno fragmenty 
protokułów poczdamskich — nie ak
ceptował ich nigdzie. Smutną sławę

Polsce. Prasa dociera do nich z przeszło
mieś ęcznym opóźnieniem. Kierowniczka  ̂ ^
świelicy, Polka, niejaka p. Hoffman, nie | prószenia obcych o ingerencję w we- 
zamierzająca zresztą^w rócić do^kraju. jiro  ^ nętrzn£ sp raw y  Rzeczypospolitej
paguje słuchanie audycji polskich nadawa
nych z Londynu. Audycji z Polski słuchają 
tylko ci żołnierze, którzy mają w barakach 
własne aparaty.

Jednocześnie, żołnierze narzekają na złe 
warunki mieszkaniowe, brak wiadomości ód 
rodzin z kraju i, jak twierdzą, na stałe opóź 
nianie transportów do Polski.

pozostawiamy p. Mikołajczykowi. 
(Dokończenie na str. 2)

16 października w obecności komisji sojuszniczej
wszyscy skazani zawisną na szubienicy

BERLIN. 10.10 (PAP). -  Międzysojusz
nicza Radi Kontrolna wydala o ficjalny 
komuniklt stwierdzający .z wszystk.e po
dania o laskę zostały «krueone, ja k , rów
nież prośba Goeringa Jodła Keitla aby 
ich rozstrzelać zamiast powiesić.

Wyroki śmierci będą wykonane 16 paź
dziernika w obecności komisji złożonej 
przedstswycieli czterech mocarsi w.

NORYMBERGA, 10 10 (PAP). — Jeden 
z wyższych urzędników więzienia w No
rymberdze major amerykańską lucn  
świadczył, że władze a m e r y k a ń s k ie  p ■ 
nowiły nie wysyłać do Ameryki mozg 
skazanych na śmierć hitlerowców po wyko

naniu wyroków, dla badań patalogcznyoh.
NORYMBERGA, 10.10 (PAP). — Pre

zydent policji w Norymberdze otrzymał za 
wiadomienie od premiera bawarskiego dra 
Hoegnera, iż Pepenowi nie wolno opuścić 
Norymberg!, gdyż w przeciwnym razi« bę 
dzie niezwłocznie aresztowany. Polecenie 
to zatwierdził ameiykański. zarząd wojsko- 
W V

NORYMBERGA, 10.10. (PAP). -  Roze
szła się tu wiadomość, że Fritsche, uła
skawiony przez Trybunał Międzynarodowy 
został ponownie aresztowany w czwartek ra
no Prezydent policji niemieckiej w Norym
berdze zaprzeczył jednak tej wiadomości. 
Fritsche był widziany podczas spaceru po

Norymberdze w towarzystwie policjanta 
niemieckiego w cywilnym ubraniu.

Schacht twierdzi, że aresztowanie jego 
jest pozbawione wszelkich podstaw praw
nych i zapewnia o swej „niewinności“ . Cho 
ciąż Schacht rzekomo stracił 25 funtów na 
wadze, wygląda on świetnie i wydaje s:ę 
być głęboko przeświadczony, że zdoła prze 
konać sąd, iż jest „niewinny“ .

Jak komunikuje amerykańska agencja 
prasowa w Niemczech, proces Schachta ma 
odbyć się w Stuttgarcie. Odnośna uchwała 
zapadła na posiedzeniu komisji prawnej Ra 
dy Stanu z udziałem ministrów do spraw 
denazifikacji w 3 „państwach“ niemieckich, 
leżących w strefie okupacji amerykńaskiej.
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W  W U  M E R Z E

Przed rocznicą 
16 października 1942 r.

Korespondencja z USA 
o panice na Wall Street

Walka i praca 
wychowuje nowe kadry

Trzeba opanować 
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M0Ł0T0W KRYTYKUJE „DEMOKRACJĘ DOLAROWA“
Pierwsze uchwał; kenferencji w sprawie traktatu z Rumun ą

Zgon [¡'(lektora J. Zuniaka
aa 10 bm. w nocy «nart w  l«c 

Minioteratwa Zdrowia w Warszawie. P* 
krótkiej chorobie dyr. Biura Prezydialnego 
Prezydium Rady Ministrów, dr Józef M r 
cha! Zutilak.

PARY2, 10.10 (PAP). W czwartek, za
ledwie w 6 godzin po przyjęciu ostatniego 
paragrafu ¿traktatu pokojowego z Wiocha
mi, Konferencja paryska przystąpiła do o- 
brad nad traktatem pokojowym z Rumumą. 
Przewodniczy! radziecki minister spraw ze- 
granśczinych Moiotow. W ciągu jednego 
dnia delegaci mają przedyskutować 38 ar
tykułów i 6 aneksów do traktatu pokojo
wego.

Rozpoczynając dyskusję, delegat amery
kański, senator Vandenberg, wezwał do 
przyjęcia zaleceń komisji gospodarczej dla 
Rumunii i  uchwalenia zasady woAnej że
glugi na Dunaju dla wszystkich państw, 
należących do ONZ.

Przedstawiciel Jugosławii Kardefl oświad
czył, że kraj, który reprezentuje, jest mo
że najbardziej zainteresowany w sprawie 
żeglugi na Dunaju i dlatego zdecydowanie 
odrzuca propozycję brytyjsko - francuską.

Usunięcie Jugosławii z Triestu i próby 
ograniczenia suwerenności jej na Dunaju 
są tylko częścią pdttyłci ekspansj, poli
tycznej i gospodarczej oraz stałego dąże- 
nia do tworzenia baz i pozycji strategicz
nych przez niektóre mocarstw».

Delegacja jugosłowiańska bytoby akłan- 
na pod pewnymi warunkami rozpatrzyć 
sprawę wolnej żeglugi na , Dunaju dła państw 
nie leżących rva brzegach tej rzeki, lecz wa 
runki te powinny być określone przez *uw*- 
remne państwa naddunajskśe.

Brytyjski minister spraw zagranicznych 
Bevin wystąpi! z obroną Interesów angiel
skich w sprawie żeglugi na Dunaju ora* aa 
gietekich towarzystw naftowych w Rumu
nii.

Bevin oświadczył, że Wielka Brytania dą 
ży do tego, aby Dunaj stał się wiatką arte
rią handlową, wolną dla żeglugi wszyst
kich państw, tak jak są wolne, otwarte n o  
tza .

Przechodząc do omówienia eprawy nafty
rumuńskiej, min. Bev;u zaznaczył, że Wiel
ka Brytania nie dąży do ujarzmienia gospo 
darczego żadnego kraju, ale domaga się 
równego trakotwania wszystkich państw bę 
dących w stosunkach handlowych *  Rumu 
nią.

W odpowiedzi na oświadczenie Berina, 
minister spraw zagranicznych ZSRR Moio
tow wygłosił krótkie przemówienie, w któ 
rym podkreślił, że podczas debaty nad za
gadnieniem Dunaju ze strony niektórych 
państw daje się odczuć chęć rozwiązania 
problemu dunajskiego przez narzucenie 
pewnycn warunków innym państwom.

„Jeżeli mamy mówić o równości praw 
wszystkich państw do korzystania z dróg 
wodnych — musimy czynić to sprawiedliwie 
i uczc wie. Dunaj nie jest jedną międzyna
rodową drogą wodną. Trzeba również pa
miętać o kanale Suezkim łub kanele Pa- 
namekhn, którymi interesuje się wiele 
państw“ .

Min. Moiotow podkreślił, że jeżeli przy
jąć zasadę równości praw proponowaną 
przez n ektóre państwa co do Rumunii, Buł 
garii i Jugosławii, to co pozostanie z ich
przemysłu?

Czy można uwierzyć, że jeżefl pozwolł- 
się nowym państwom swobodnie współza
wodniczyć ze Stanami Zjednoczonym i Wiel 
ką Brytanią, to będą one w stanie prowa
dzić politykę niezależną?

W obecnej sytuacji całkowita równość 
w dziedzinie gospodarczej oznacza jedynie 
taką sytuację, w której wielcy kapitaliści

mogą stać się panami całych pańrtur i rzą
dzić w tych państwach metodą „demokra
cji dolarowej“ .

Następnie min. Moiotow zaznaczył, te 
jeżeli ktoś rozporządza większą ilością do
larów lub funtów szterlingów, to nie jest 
to dostatecznym powodem, by mógł on na 

i rzucać swą wolę i wydawać rozkazy pań
stwom pokonanym, a tym bardziej pań - 
stwom sojuszniczym.

„Związek Radziecki — oświadczył min. 
Mołotow — broni! dotychczas i będzie bro 
nil również po tej konferencji interesów ma 
łych państw. Będzie on walczył o to, by 
państwa te były traktowane po ludzku".

PARYŻ, 10.10. (PAP), — W godzinach
wieczornych przystąpiono na sesji plenarnej 
do głosowania nad traktatem pokojowym z 
Rumunią.

Ogółem traktat zawiera 38 artykułów 1 6
załączników-

W ciągu 45 minut uchwalono 13 klauzul
dotyczących głównie kwesta politycznych. 
Klauzule te przewidują rozwiązanie wszel
kich organizacji faszystowskich w Rumu
na 1 wydanie państwom sojuszniczym prze 
stępców wojennych. Gwarantują one rów
nież zwolnienie wszystkich osób internowa 
nych podczas wojny za sympatie proalian- 
ckie.

Interpretacja na rzecz p. By mesa
(Dalszy ciąg ze str. 1)

Tyle do strony formalno - prawnej. 
Powrócimy do niej jeszcze. Ale obok 
strony formalnej istnieje tu jeszcze 
strona druga, polityczna. Co oznacza, 
politycznie rzecz biorąc, długi i mę
tny wywód „Gazety Ludowej“?

Oznacza on, że „Gazeta Ludowa“, 
że stronnictwo p. Mikołajczyka prosi 
mocarstwa sojusznicze o kontrolę nad 
wyborami w Polsce. Wiadomo, że 
Związek Radziecki odnosi się nega
tywnie do tej kontroli, że odmówił on 
udziału w podobnej kontroli wybo
rów greckich. Wiadomo także, że naj
bardziej entuzjazmują się tymi plana
mi reakcyjne koła amerykańskie, re
prezentowane przez p. Byrnesa. En
tuzjazmują się — dlaczego? Kto w 
Polsce jest taki naiwny, żeby przypu
ścić, że amerykańscy królowie nafty 
i stali, kierujący p. Byrnesem, chcą 
ingerować w Polsce, bo imponuje im 
lordowska łysina p. Mikołajczyka?

Magnaci wielkiego kapitału ame
rykańskiego mają w Polsce inne inte
resy. Rąbka tajemnicy uchylił p. Byr-

nes już w Stuttgarcie. Amerykańscy 
magnaci wielkiego kapitału chętnie 
przyj.ną zaproszenie p. Mikołajczyka 
do ingerencji w sprawy polskie, by 
móc różnym Gieschom, różnym swym 
niemieckim wspólnikom podrzucić 
jak najwięcej z tego, co odzyskał na
ród polski dzięki swej bohaterskiej 
walce z Niemcami, dzięki słusznej po
lityce obozu demokracji polskiej, 
dzięki sojuszowi ze Związkiem Ra
dzieckim. Oto dlaczego cieszą się 
bardzo, kiedy p. Mikołajczyk i „Ga
zeta Ludowa“ zapraszają ich do kon
troli w wyborach polskich.

P. Mikołajczyk na Radzie Naczel
nej mówił wiele o «wym stanowisku 
w sprawie ziem zachodnich, o swej 
walce z Niemcami. Co warte są te 
wszystkie jego zapewnienia, skoro 
równocześnie „Gazeta Ludowa“, nie
wątpliwie w jego imieniu, powołuje 
p. Byrnesa, zwolennika pozbawienia 
Polski ziem zachodnich, na rozjemcę 
i sędziego w wewnętrznych spra
wach narodu polskiego?

Obserwator.

Konie, Bydło I maszyny za wągM
Podpisanie im w y  Handlowej z Dan a

W wyniku pertraktacyj ¡»między delega
cją duńską a delegacją polską, w dn. 7 
października nastąpiło w Kopenhadze pod
pisanie umowy handlowej. Umowa doty
czy zarówno wymiany towarowej, jak i 
transferu wzajemnych należności i zawie
ra również protokół, ustanawiający dosta
wy węgla z Polski \ otwarcie w związku 
z tym kredytu towarowego przez Danię.

Na zasadzie obecnej umowy Dania ma 
dostarczyć Polsce większą ilość koni, by
dła i maszyn, jak również artykuły spo

żywcze. Polska dostarczy w zamian Dani 
ok. 1.300.000 ton węgla oraz różne pro
dukty przemysłowe.

Wartość towarów, przeznaczonych do 
wymiany w ciągu najbliższych 12 miesię
cy, wynosić ma ok. 92 milionów koron 
duńskich z każdej strony. Ponadto Dania 
dostarczy Polsce 45 tys. koni, wartości ok. 
74 milionów koron duńskich w ramach 
przyznanego Polsce kredytu, który zosta
nie spłacony węgłem w latach ‘ 1948 — 
1950.

Szwajcarska delegacja gospodarcza
w Karszswe

Wczoraj, dnia 10 października, przybył* 
do Warszawy delegacja szwajcarska do ro
kowań gospodarczych. Goście zabawią Y 
Warszawie około tygodnia. Delegaci rozpo
czynają w piątek rozmowy z delegacją po* 
ską, na czele której stoi wiceminister _ Że
glugi i Handlu Zagranicznego, dr Ludwik j 
Grosfeld. ?

Drugi Zjazd Przemysłowy
Ziem Odzyskanych

Drugi zjazd przemysłowy Ziem Odzysk* 
aych, który odbędzie się w dniach 13, 14 1 
15 bm. we Wrocławiu, ma na celu podsu
mowanie wyników rocznej pracy i odbyw* 
się pod hastom ścisłego zespolenia Zięb* 
Odzyskanych z Polską Centralną oraz u- 
zgodnienia polityki produkcyjnej tych ob* 
szarów. , ■

Drugi dzień Zjazdu poświęcony będzie 
pracom w komisjach, a mianowicie: socjal
nej, ekonomicznej i przemysłu miejscowe
go. Obradować będą również cztery komi
sje hranżowe, a mianowicie: górnicza i *- 
nergetyki, przemysłu metalowego, przemy
słu lekkiego i przemysłu chemicznego.

W zjeździć, oprócz przedstawicieli orgara 
zacji przemysłowych, zainteresowanych ns 
nisterstw, organizacji politycznych i przed
stawicieli rad zakładowych — wezmą udział 
liczni przedstawiciele prasy krajowej orai 
korespondenci pism zagranicznych.

Zlet Kościuszkowców
rezptczaie się 12 października
Zlot Kościuszkowców, wyznaczany pi««̂  

wotuie na poniedziałek, dn. 14 tam. — od
będzie się w terminie wcześniejszym, * 
mianowicie 12 bm„ w safi „Roma" w War' 
«zawite. Przewidziane jest przybycie ofc 
1.500 Koścsuszirowców, uczestników bitw? 
pod Lenino, zarówno spośród odbywają
cych obecne służbę zawodową w wojska, 
jak i  zdemobilizowanych b. żołnierzy Ml P 
Dywizji hn. T. Kościuszki.

Uroczystość« kościuszkowskto w . traertł 
rocznicę bitwy pod Lenino rozpoczną si(  
dn. 12 bm., o godz. 16 — otwarciem Zja®" 
du w sali „Roma“ . Po powitaniach i refe
racie, przemawiać będą uczestnicy Zjazdu, 
po czym wręczone zostaną honorowe od
znaki ko(ś diuszkjoTwskie przedstawiciełosu
najwyższych władz państwowych. Po żart 
knięciu zjazdu, wieczorem — apel poi« 
głych, złożenie wieńców i salwa armatni* 
na pl. Zwycięstwa.

W niedzielę, dn. 13 bm. raport, msza po- \ 
Iowa, przysięga kilku tysięcy rekrutów * 
Pierwszej Dywizji i defilada dywizji w  peł
nym składzie z artylerią i czołgami. O g- 
15 — obiad żołnierski w pułkach i  wieczo
rem — przedstawienie dla uczestników 
Zjazdu, zorganizowane na zasadzie rekon
strukcji programu frontowego w Teatr z* 
Polskim.

Wizyta delegacji polskiej w Kijowie
Początek foku akademickiego

na Uiiiw. Warszawskim
W ykłady na Uniwersytecie Warszaws

kim rozpoczną się we wtorek dnia 15 paź
dziernika. W dniu tym o godz. 9-ej rano 
prof. hon. Ks. Arcybiskup Szlagowski od
prawi w obecności grona profesorskiego 
i młodzieży akademickiej mszę Św. w koś
ciele PP. Wizytek.

Giupa „Jedność Ludowa“
położy.2 s.i* f  PSL „ ’¿owe ftyzw.“

W dniu 9 października 1946 r. przedsta
wiciele Maiopo.skiej Grupy Ludowców 
dawnego PSL Piast — skupiający się obec 
nie wokół tygodnika „Jedność Ludowa“ 
oraz przedstawiciele PSL „Nowe Wyzwo
lenie“ w głębokiej trosce o losy państwa 
oraz w trosce o jedność ruchu .udowego 
postanowili zespolić swe wysiłki w jedno
litym stronnictwie PSL „Nowe Wyzwole- 
rie".

Deklarację połączeńa ze strony Polskie- 
go Stionnictwa Ludowego „Nowe Wyzwo 
lenie" podpisał prezes Tadeusz REK, ze 
strony Małopolskiej Grupy „Jedność Ludo
wa", ob. LIZAK.

wzmocni m m iii  z bratnim narodem ukraińskim
Agencja prasowa PAP przynio

sła wczoraj wiadomość o wyjeździe 
do Kijowa delegacji polskiej z Pre
mierem Osóbką-Morawskim i Mar
szałkiem Żymierskim na czele. Pod- 
dróż do stolicy Ukraińskiej SRR ma 
na celu złożenie rewizyty premierowi 
ukraińskiemu Chruszczowowi, który 
niedawno bawił w Polsce.

Ukraina jest jedną z republik 
Związku Radzieckiego. Stąd też i sto
sunki Polski z Ukrainą opierają się na 
więzach przyjaźni i sojuszu, jakie nas 
łączą z całym Związkiem Radziec
kim. Ale Ukraina ma ponadto wspól
ną z nami granicę, jest republiką, bez
pośrednio z nami sąsiadującą. W tych 
warunkach jak najlepsze ułożenie sto
sunków polsko-ukraińskich jest spra
wą szczególnie doniosłą, jest ważnym 
momentem w ugruntowaniu sojuszu 
i przyjaźni z całym ¿SRR.

Naród ukraiński, podobnie jak bia
łoruski, osiadły w zachodniej części 
ZSRR, doświadczył w całej grozie, 
czym jest najazd niemiecki. Całe te
rytorium ukraińskiej SRR obsadzone 
zostało w czasie wojny przez Niem
ców, którzy mordem i terrorem za
prowadzali tam swoje porządki. Ma
my więc my, Polacy, razem z Ukraiń
cami, wspólne wspomnienie niedaw
nej tragicznej przeszłości. Doświad
czyliśmy na własnej skórze, czym jest 
dla nas imperializm niemiecki i jaki 
los nam gotuje. Te niedawne do
świadczenia pogłębiły obopólne prze
konanie,że w naszym interesie leży jak 
najdalej idące porozumienie w zwal
czaniu wszystkiego, co zmierza do 
odrodzenia i wzrostu potęgi niemiec
kiej w nowej powojenne] Europie.

Wobec wypadków ostatnich lat u- 
jawnione zostało w całej rozciągłości,

jak szkodliwą odgrywają rolę różne 
faszystowskie i reakcyjne elementy, 
które usiłują wbić klin nienawiści 
między narody polski i ukraiński, ele
menty, które usiłują rozbić nas* 
wspólny antyniemiecki.

Wbrew tym usiłowaniom, wbreV( 
różnym złym tradycjom, przyjaźń na
szych obu narodów krzepnąć będzie r 
coraz bardziej, wzmacniając nasze 
bezpieczeństwo, wzmacniając pokój- 
W rozwoju tej przyjaźni i dobrosą
siedzkich stosunków nie małą rolę od
grywają kontakty osobiste czołowych 
przedstawicieli obu narodów i spot
kania, na których omówione być mo
gą bezpośrednio wszystkie sprawy 
wspólnie nas interesujące. 1

Dlatego ostatnia podróż delegacj1 
polskiej do Kijowa nie jest tylko ge' 
stem kurtuazyjnym, ale wydarzeniem) 
którego wagę winniśmy ocenić.
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Ofiara, która zrodziła bohaterów
Przed rocznicą 16 października 1942 roku
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Zbliża się dzień, który czcić 
będzie Warszawa jako dzień 
wielkiej ofiary jej najlepszych 
synów, poległych w walce o 
wolność i honor naszego Naro
du. Zbliża się rocznica masowej 
egzekucji 50 więźniów z PA
WIAKA.

Dzień 16-go października 
1942 roku wstrząsnął i okrył 
żałobą całą Warszawę.

Nie ma mieszkańca Warsza
wy, który by nie pamiętał i nie 
wspomniał z grozą tego dnia, 
w którym w pięciu punktach 
miasta zawisły na szubienicach 
ciała 50 bojowników o wol
ność.

Czcić będzie ich pamięć każdy 
Polak, któremu drogą i bliska 
jest ofiara naszego Narodu w 
walce z hitlerowskim najeźdźcą.

Czcić będzie ją każdy, kto po
trafi ocenić miarę tej ofiary po
niesionej w najciemniejszą go
dzinę okupacyjnej nocy.

Czcić będzie tę rocznicę prze
de wszystkim nasza Partia, bo
wiem wszyscy niemal straceni 
owego pamiętnego dnia jesieni 
1942 roku są synami naszej 
Partii, a większość z nich to 
długoletni niestrudzeni bojowni
cy sprawy robotniczej.

Ze szczególną czcią rocznicę 
tę obchodzić będzie warszaw
ska organizacja naszej Partii, 
bowiem niemal wszyscy w tym 
dniu straceni są założycielami i 
pionierami warszawskiej organi
zacji partyjnej.

W DNIU 16-go PAŹDZIERNI
KA ODDAMY HOŁD TYM, 
KTÓRZY JAKO PIERWSI STA
NĘLI NA ZEW NASZEJ PARTII 
DO CZYNNEJ WALKI Z OKU
PANTEM, KTÓRZY STANĘLI 
DO WALKI W OKRESIE DLA 
NASZEGO NARODU NAJ
TRUDNIEJSZYM, W OKRESIE, 
KTÓRY WYMAGAŁ NAJ
WIĘKSZEJ OFIARY I NAJWIĘ 
CEJ MĘSTWA.

ODDAMY W TYM DNIU 
HOŁD ICH WIERNOŚCI SŁUŻ
BIE LUDU — WIĘKSZOŚĆ Z 
NICH BOWIEM CALE SWE 
ZYCIE TEJ SŁUŻBIE POŚWIĘ
CIŁA

Masowa egzekucja 50 więź 
niów z PAWIAKA nie jest przy 
padkowa, nie jest również przy 
fadkiem, że straceni w mej zosta
li prawie wyłącznie członkowie na
szej Partii. . .

Jesień 1942 roku to okres, w 
którym idea czynnej, zbrojnej wal
ki z okupantem, jako jedynej < rngi 
wyzwolenia naszego Kraju, ' ea 
rzucona przez naszą Pa™?- £a"
puszcza w narodzie polskim g ę o 
kie korzenie.

Od maja 1942 roku trwa i roz
przestrzenia się coraz szerzej w 
całym Kraju walka partyzancka, 
prowadzona pod wodzą naszej 
Partii przez oddziały Gwardii Lu
dowej. W miastach i okręgach pod
miejskich Gwardia Ludowa doko
nuje coraz śmielszych, coraz do
tkliwszych dla okupanta aktów sa
botażu, wymierza coraz celniejsze 
ciosy w maszynę wojenną wroga.

Partia nasza głosi i konsekwent
nie realizuje hasło czynnej walki z 
najeźdźca. Czyni to wbrew obozo
wi londyńskiemu, który przez swe 
agentury w Kraju nawołuje do 
bierności i wyczekiwania i stara się 
rozładować naturalny pęd najlep
szej części Narodu do walki, czyni 
to wbrew obozowi, który szkaluje 
wówczas naszą Partię, za jej pio
nierską akcję walki zbrojnej. Wbrew 
tym wszystkim Partia nasza wal
czy czynnie, walczy co dzień i po
ciąga za sobą szerokie masy Na
rodu.

“Nic też dziwnego, że ostrze ter
roru hitlerowskiego kieruje się 
przede wszystkim przeciw Polskiej 
Partii Robotniczej, że okupant słu
sznie' widzi w naszej Partii, w 
Gwardii Ludowej swego nieubła 
ganego wroga. .

Walka zbrojna jaką prowadzi P. 
P.R. pociąga i pociągać musi ofia
ry w jej szeregach. Taka jest nie
ubłagana logika każdej walki. Co
dziennie giną najofiarniejsi żołnie
rze Gwardii Ludowej, mury wię
zień zapełniają się najlepszymi bo
jownikami naszej Partii.

Nie brak ich i w murach PAWIA 
KA. Spośród nich oprawcy hitle
rowscy wyprowadzają 50 na 
publiczną egzekucję w dniu 16 paź 
dziernika 1942 r.

Ten masowy mord pomyślany 
jest przez okupanta, jako odwet 
za sabotaż kolejowy w węźle war
szawskim.

Gestapowscy oprawcy chcą przez 
tę masową egzekucję wymierzyć 
cios w naszą Partię, której niena
widzą śmiertelnie, chcą wymierzyć 
cios w Partię, w której słusznie w i
dzą źródło coraz szerzej narasta
jącej walki zbrojnej. Chcą przez 
tę publiczną egzekucję posiać 
strach wśród ludności, terrorem za
hamować jej pęd do walki, odstra
szyć od akcji zbrojnej, do której 
nawołuje P.P.R.

Nie spełniły jednak plany
nikczemnych oprawców.

Egzekucja 16 października 
wstrząsa uczuciami całego patrio
tycznego społeczeństwa polskiego. 
Lud Warszawy1 z czcią patrzy na 
mała pięćdziesięciu powieszonych 
na ulicach miasta bojowników. Ich 
widok potęguje jeszcze bardziej 
nienawiść do okupanta.

Egzekucja wywołuje nie nastrój 
terroru i grozy, na które liczyli 
oprawcy a żądzę odwetu.

Bohaterscy Gwardziści śmierć 
50 więźniów PAWIAKA mszczą 
natychmiastowym odwetem, obrzu
cając o jednej godzinie wiązkami 
granatów — skupienia SS-owców 
i Gestapo: „Cafe Club“ , restaurację 
Dworca Głównego, oraz 
znienawidzonej przez ludność War
szawy — „gadzinowki .

Gestapowska zbrodnia nié ucho
dzi płazem. Gwardia Ludowa gra
natami dowodzi, hitlerowskim o- 
irawcom, że nie pozwoli mordować 
jezkarnie ludności, że nie pozwoli 
nezkarnie mordować towarzyszy.

Tej walki nie śmie podjąć okupant, 
nie ośmiela się odpowiedzieć nową 
egzekucją na tę zbrojną akcję 
Gwardzistów.

zdawali sobie w pełni sprawę, że idą 
na śmierć, wszyscy pozostali spo
kojni, żaden nie załamał się, nie 
rozpaczał.

Ich śmierć była tak bohaterska, 
dumna i twarda, jak ich życie.

50 z PAWIAKA umiera ze 
spokojem, godnością i dumą. Przy
gotowania do tego potwornego mor
du rozpoczynają się na PAWIAKU 
w przeddzień egzekucji tj. 15 paź
dziernika.

Nieoczekiwanie ciszę więziennego 
popołudnia przerywa zgrzyt otwiera
nych cel. — To oddziałowi opróżnia
ją tzw. „celę transportową“ .

Wiemy, co to oznacza... Za chwi
lę nastąpi wywoływanie nazwisk. Ta 
czynność powtarza się w owym cza
sie na PAWIAKU dość często. W ten 
sposób formuje się zwykle normalny 
transport do obozu.

Ale ten „transport“  jest całkiem 
nieoczekiwany i przygotowywany 
szczególnie tajemniczo i gorączkowo. 
W celach wszyscy tężeją w oczeki
waniu.

— Przez zamknięte drzwi słychać 
co się dzieje na korytarzu. Padają 
kolejno nazwiska wywoływanych i 
twarde odpowiedzi „jest“ ...

— Przywieramy do drzwi celi, aby 
lepiej słyszeć.

— To padają nazwiska znajome, 
nazwiska towarzyszy!

— Przywodzą na pamięć ich twa
rze i wspomnienia nie tak dawnej 
wspólnej z nimi pracy. — Nagle kieł
kuje w nas dokuczliwa myśl, — że 
nie jest to jednak zwykły „trans
port“ , że ludziom tym grozi śmier
telne niebezpieczeństwo..1. Nieodpar
cie nasuwa się skojarzenie. — Przed 
paroma miesiącami, w maju odszedł 
z PAWIAKA podobnie skompletowa
ny transport... Byli w nim towarzy
sze Balcerzak, Trojanowski, Kaczar 
i inni — wszyscy poszli na śmierć.

— Lista nazwisk skończcma, za
trzaskują się drzwi celi „transpor
towej“ . Cisza i długie godziny ocze
kiwania. Powoli ożywa w nas na
dzieja, że może to jednak „normal
ny“  transport do obozu.

— Przeczy temu nieubłaganie, 
logiczny i niespotykany w takich 
wypadkach kierunkowy dobór naz
wisk.

— Bezsenna noc rozwiewa wszel
kie złudzenia.

— Około północy opróżniają ce
lę „transportową“ . Słychać równy 
krok wyprowadzanych na korytarz, 
tupot nóg po schodach i odgłos za
trzaskiwanych drzwi samochodów.

Na dziedzińcu więzienia pada 
kilka strzałów. Te strzały utwier
dzają nas w przekonaniu. — To nie 
jest zwykły transport — to „trans
port śmierci“ .

I Następnego dnia znamy już ca
łą niemal prawdę o egzekucji. 
Więźniowie celi porządkowej opo
wiadają nam o ostatnich godzinach 
życia zamordowanych. Wszyscy oni

Są wśród ofiar tej egzekucji 
różne nazwiska.

Są wśród nich ludzie tacy jak 
GRÓDECKI KAZIMIERZ, SZY
MAŃSKI JAN, SZYMCZAK JAN, 
NIEDZINSKI JAN, CHOLEWA 
WŁADYSŁAW, GÓRKO JOZEF, 
KACPURA ANTONI — robocia- 
rze, starzy wypróbowani bojow
nicy — rewolucjoniści. Zna ich 
i pamięta robotnicza Warszawa.

Są inteligenci — jak TRYLSKI 
WITOLD, DOBISZEWSKI ANTO
NI — którzy życie swe trwale 
powiązali z walką klasy robotni
czej.

Są czołowi Gwardziści jak KA
NIA JULIAN dowódca Warsza
wy, ORŁOWSKI MARIAN — je
den z pierwszych żołnierzy Gwar- 
cffl. ,

Są nowi, ale ofiarni ludzie na
szej Partii — jak NASIADEK EU
GENIUSZ, BARTOSIK SYLWE
STER™
Tkwi w tym zespole ludzi sym

boliczny obraz oblicza naszej Par
tii — Partii powstałej z najżywot
niejszej potrzeby naszego Narodu: 
z potrzeby konsekwentnej walki o 
Jego wyzwolenie.

Szli bowiem do naszej Partii lu
dzie, których wiodła do niej prosta 
droga ich całego życia oddanego 
od młodości bez reszty sprawie 
Ludu i tacy ludzie, którzy przyszli 
do niej, na gruncie doświadczeń 
niewoli hitlerowskiej, którzy zro
zumieli na gruncie tych doświad
czeń, że w naszej Partii służyć mo
gą najlepiej Ojczyźnie.

Wszyscy oni jednakowo po bo
hatersku potrafili walczyć i oddać 
swe życie dla sprawy naszego wyz
wolenia.

Bywają w życiu Narodu ofiary 
szczególnie płodne. Tak płodną by
ła ofiara życia 50 więźniów z PA
WIAKA.

Natchnęła ona męstwem tych 
Gwardzistów, którzy w kilka dni 
później z granatami w ręku poszli 
mścić swoich towarzyszy i którzy 
swym śmiałym wyczynem bojowym 
otworzyli nowy etap walk — walk 
partyzanckich w mieście.

Ta zbiorowa bohaterska śmierć 
zrodziła setki i tysiące nowych bo
jowników naszej Partii, nowych żoł 
nierzy Gwardii Ludowej, nowych 
bohaterów walki o naszą wolność.

Ta zbiorowa bohaterska śmierć, 
która na zawsze przeszła do pa
miątek Ludu polskiego, jest jed
nym z męczeńskich, krwawych śla
dów, jakimi ludzie naszej Partii 
w nieubłaganej walce z najeźdźcą 
znaczyli drogę wyzwolenia nasze
go Narodu.
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Panika na Wali S treet
(Korespondencja własna „Głosu Ludu“ )

NOWY JORK, we wrześniu.
Osławioną WaiJ Street ogarnęła w pierw

szych dniach września gwałtowna panika. 
Blady strach zapanował wśród tych, którzy 
sa związani z g.eldą. W ciągu kilku godzin 
— z wielkimi stratami — sprzedano ponad 
2 miliony 900 tys. akcji wszelkiego rodza
ju. Pozbywano się panicznie akcji nawet 
tak pewnych towarzystw, jak kompan.e ko 
lejowe łub towarzystwa użyteczności pu
blicznej. Akcje niektórych wielkich kon - 
cernów przemysłowych spadły o 5 do 17 
punktów.

Według obliczeń specjalistów, ogólna su 
ma strat związana z gwatłownym pozbywa 
niem się akcji, wyniosła w ciągu jednego 
tylko dnia 3 wrześna powyżej 4 i pół milufr 
da doiarów. W końcu dnia panika była tak 
wielka, iż można śmiało stwierdzić, że Wali 
Street miała swój „czarny dzień“ .

j Ale tego nie starczyłoby jeszcze do wy- 
i wołań a tak wielkiej paniki. Dużą rolę ode- 
1 grała też sytuacja międzynarodowa, 
j i Niedawno E’liot Roosevelt, syn zmarłego 
I prezydenta, ogłosił w „Look Magazine“ dru 
i gi rozdział wspomnień o ojcu, w którym o- 
| pisuje cichą walkę, jaka toczyła się pomię 
i dzy prezydentem a Churchillem.

Roosevelt popierał Anglię, by! jednak 
przeciwny reakcyjnej polityce kolonialnej 
Imperium Brytyjsk:ego i twierdził, że jeże
li Anglicy będą kontynuowali tę politykę i 
po wojn ę, doprowadzi ona nieuchronnie do 
nowej rzezi światowej.

Elliot Roosevelt pisze:
...„Dopiero rok niepewnego pokoju mi

nął od zakończenia wojny, a już znowu 
przedmiotem pogaduszek na różnych 
„cocktail - party“  w Waszyng-tonie jest

nowa wojna, tym razem przeciwko Rosji. 
Dlaczego? Dlaczego odpycha się nas od 
jedności, która — w moim przekonaniu 
— przyniosła nam zwycięstwo w wojnie i 
która jest niezbędna dla pokoju“ .»
Ta sytuacja międzynarodowa, tendencje 

imperialistów wszelkich odcieni powodują 
niepewność i stanowią jedną z przyczyn pa 
niki giełdowej. I dlatego finansiści, pisząc 
o panice na Wall Street, stwierdzają zgod
nie, że jedną z jej przyczyn jest „nieustabi 
lizowana sytuacja międzynarodowa pełna 
eksplodujących możliwości“ .

Panika na Wall Street stanowiła ostrze
żenie, przypomniała masom amerykańskim 
o grożących niebezpieczeństwach i o ko
nieczności wzmocnienia wysiłków w walce 
o zagwarantowanie trwałego pokoju.

JAN GÓRSKI

Pomimo różnych, starych i wypróbowa
nych środków podjętych przez banki, wiel
kie koncerny przemysłowe, a nawet rząd, 
spadek wartości akcji nie ustał i dnia na
stępnego. We środę, 4 września, liczba 
sprzedawanych akcji byte jeszcze więk
sza niż we wtorek, wynosiła 3 miliony 620 
tys. Ceny spadaiy dalej, chociaż już nie z 
taką zawrotną szybkością, jak dnia poprzed
niego.

Bez względu na przyczyny, które spo - 
wodowały tę pa-nkę giełdową, bez względu 
na to, czy wartość papierów będzie obecnie 
spadała dalej, jedno jest pewne, jedno przy 
znają specjaliści z Wail Street, że okres 
staiego wzrostu wartości akcji, który roz- 
począi się w 1942 r., zakończył się i że 
wchodzimy w okres spadku wartości tych 
akcji, a w każdym raz.e w erę licznych nie 

'spodzianek.
Zmiany cen, wahania kursów giełdowych, 

są objawem normalnym dla Wall Street, nie 
stanowią żadnego novum. Są one zależne 
ód sukcesów lub niepowodzeń poszczegól - 
nych przedsiębiorstw, albo też od tych lub  
innych manipulacji spekulantów giełdo
wych, szukających łatwych zarobków.

Czynności ich w tym wypadku są bardzo 
proste. W okresie, kiedy ceny akcji stale ro
sną, kiedy dziesiątki tysięcy drobnych ciu
łaczy inwestuje swe oszczędności w papie
rach wartościowych, spekulanci rzucają na 
rynek część akcji po niższych cenach, co 
pociąga za sobą strach amatorów lekkiego 
zarobku, którzy w gwałtowny sposób za
czynają pozbywać się papierów po niższych 
cenach. W ten sposób spekulanci me tyiko 
zarabiają krocie, ale też koncentrują w 
swych rękach wielką ilość akcji.

Nie ulega wątpliwości, że jedną z przy
czyn obecnej paniki byty machinacje speku 
łantów i że uderzony został przede wszyst
kim szary człowiek oraz, że większość „u- 
traconych“  w dniu 3 września 4,5 miliar
dów doiarów pokryje drobny ciułacz.

Nie to jednak było przyczyną ostatniej 
paniki na Wall Street. Często bowiem prócz 
chęci zarobienia w łatwy sposób pieniędzy, 
panika taka ma również na celu wywołanie 
przerażenia w pewnych sferach.

Rzucenie strachu na kraj przez tworze
nie pan ki finansowej nie jest zresztą rze - 
czą nową w praktykach Wall Street. Ro - 
biono to nieraz również w celu wywarcia 
odpowiedniego wpływu na bieg wyborów. 
Wywołana sztucznie w 1907 r. przez dom 
Morgana panika finansowa spowodowała 
wtedy znacznie większe spustoszenie anłże 
li planowano i pociągnęła za sobą głęboki 
kryzys nie tylko w Stanach Zjednoczonych, 
ale również i w Europie.

Czy i obecnie chodziło o wywołanie pew 
nej presji za pomocą paniki? Trudno usta
lić to szczegółowo. Jedno jest pewne nie 
bacząc na to, że obecna polityka tak we
wnętrzna jak i zagraniczna Stanów Zjedno 
czonych idzie caikowic e po linii reakcji a- 
rpęrykańskiej, ta ostatnia domaga się jed - 
nak jeszcze większych koncesji.

Wielcy władcy Wall Street, należący do 
najbardziej reakcyjnego skrzydła republi
kańskiej reakcji mogli za pomocą paniki fi 
nansowej wyrazić swe niezadowolenie z po 
wodu częściowej kontroli handlu i cen, zbyt 
szybkiej „demobilizacji" dużej części amery 
kańsk ego przemysłu wojennego (np. che- 
truczne zakłady Dupont) oraz z tego, że nie 
zostały dotychczas wprowadzone w życie 
wszystkie antyrobotnicze projekty ustaw, 
wniesione do Kongresu przez blok reakcjo
nistów z szeregów partii republikańskiej i 
demokratycznej.

Ireissiiows gra w Norymberdze
ak Fritsche i Sshach. wydostali s»ę i  wiąz enia

Z Norymberg! donoszą, że po ogłoszeniu 
wyroku uniewinniającego, Schacbtowi, v. 
Papenowi i Fritschemu, wręczono ze wszy
stkimi ceremoniami dokumenty zwalniające.

Odtąd zaczęła się gra w chowanego. Po 
pierwszych protestach prasy niemieckiej, 
zbrodniarze, zwęszywszy co im grozi, po
stanowili przezornie pozostać chwilowo w 
więzieniu tym bardziej, że władze b ryty j
skie i francuskie odmówiły im prawa azylu ■, 
w swoich strefach.

Tymczasem nastąpiło oblężenie. Policja 
niemiecka w porannych godzinach otoczy
ła więzienie, oczekując wyjścia tryumfują
cych dotąd „niewinnych zbrodniarzy“ . O- 
blegarji nie próżnowali jednak. Dzieci 
Schachta zajęły stanowiska obserwacyjne i 
dawały dokładne meldunki o przebiegu ak
cji.

W południe zdały raport — oblężenie

skończone. Na rozkaz Amerykanów żan
darmi niemieccy musieli się usunąć.

Następnie kolejno zmieniały się dyspozy
cje, co do dalszego losu zbrodniarzy.

W piątek, 4.10 o godz. 11 Fritsche i 
Schacht zniknęli z więzienia. Fritsche zna
lazł się w mieszkaniu swego adwokata, do
kąd przynoszono mu żywność z kantyny 
amerykańskiej. Fritsche oczekuje czteroty
godniowego urlopu, o który prosił władze. 
Schacht wyjechał tymczasem do W-irtem- 
berg — Badenii w odwiedziny do kolegi.

Następnym aktem jest zapowiedź me- 
mieckiego uirzędu denazifikacyjnego o 
wszczęciu postępowania sądowego przeciw 
przestępcom i wiadomość o aresztowaniu 
Schachta.

Czy to jednak p i  finałowy akt komedia?
Czy arcyzbrod-niarze hitlerowscy nie znajdą 
znów protektorów? (ZAP).

Dawniej  la r  i c u k i e r n i a
d z iś  „ K lu b  B u ł g a r s k i e j  K u l t u r y * "

Z inicjatywy ministerstwa informacji i -zebrania bułgarskich artystów, pisarzy, 
sztuki jeden z najnowocześniej urządzonych dziennikarzy, naukowców itd. W odipowied- 
barów i cukiernia w Sofii, zostały wyko- nło urządzonej sali odbywać się będą od- 
rzystane jako loka! „Klubu bułgarskiej czyty i koncerty. W jednej z sał urządzona 
kultury“ . W klubie tym odbywać się będą będzie stała wystawa obrazów i rzeźb.

fidy w grą wchodzi konkurencja
USA rdzich  Fianco pożyczki 500 m ionów  dolarów
Agencja łacińsko - amerykańska „Ania“ 

donosi, że rząd Franco zwrócił się do Sta
nów Zjednoczonych z prośbą o pożyczkę 
500 milionów dolarow.

Zdaniem dobrze poinformowanych kół w

Londynie, pożyczka zostanie przyznana pod
koniec października. Powodem tej decyzji 
ma być obawa USA przed wzrostem sto
sunków handlowych tiliędzy Anglią a Hisz
panią.

W ykorzystanie energii wodnej w ZSUR
Budowa iłowych 42 hydroelektrowni

»TRYBUNA WOLNOŚĆ!«
lO U Il i l l  M IM IM S

POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W ramach pteinu 5-letniego, który prze
widuje szersze niż dotąd wykorzystanie 
energii wodnej dla celów przemysłowych, 
rozwija się budownictwo nowych elektrow 
ni wodnych w ZSRR; Odbudowuje się rów 
nież stare elektrownie, zburzone przez na 
leźdźców hitlerowskich.

W moskiewskiej „Prawdzie“ (n-r 225) 
znajdujemy wywiad z wiceministrem Elek 
trowni ZSRR, I. Dymitriewem, o postę
pach budownictwa w br.

— Najbardziej zaawansowane są prace 
przy budowie Chramskiej Elektrowni Wod 
mej w Gruzji. Zapełniono już tutaj zbior
nik wodny, postępuje naprzód budowa 
gmachu elektrowni. Stanowi ona kompleks 
nowoczesnych urządzeń hydrotechnicz
nych

Ostatnio rozpoczęto montaż rurociągu o 
średnicy 4,5 metra. Ten gigantyczny prze 
wód przepuśc-i potężny strumień wody i z 
wysokości 400 m skeru ¡e ją na koła tu r
bin. Ciśnienie wody w rurociągu wyniesie 
55 atmosfer.

Pierwsza turbina Chramgesu urucho
miona zostanie w drugim kwartale roku 
przyszłego.

Budowa Elektrowni Mingeczaurskiej po
stępuje szybko naprzód. Pracuje tam oko 
ło 10 tysięcy osób. Buduje się osiedla ro
botnicze i dropi. Zakończono budowę ma- 
stii na rzece Kurze, warsztatów mecha
nicznych i innych przedsiębiorstw pomoc
niczych. Rozpoczęto budowę fabryki ce
mentu. Niebawem zapoczątkowane zostaną 
h i‘aj roboty a w .  Trzeba będzie wydo

być 19 milionów metrów sześciennych 
ziemi.

W kraju Zakaukaskim prowadzi się rów 
nież budowę olbrzymiej elektrowni Giu- 
muszskiej. Jest to największy człon Kaśka 
dy Sewańskiej w Armenii. (Łańcuch elek
trowni położonych na różnych poziomach 
i wykorzystujących energię potężnej rzeki 
górskiej Sewan).

Prowadzone są prace przy odbudowie 
.zakładów -niemal doszczętnie zrujnowanych 
przez najeźdźcę. Do rzędu takich zakładów 
n-aieży przede wszystkim Elektrownia 
Dnieprowska. Montuje się tam obecnie 
pierwszy zespól turbinowy.

W najbliższych dniach zostanie urucho
miony drugi zespół turbinoyy w elektrow
ni Dolno - Swirskiej. W listopadzie urucha
miamy trzeci zespół na Ensogesie.

W Karelii dobiega końca budowa elek
trowni Kondopożskiej, która dostarczy prą 
du stolicy Republiki, m. Pietrozawodsk. 
Odbudowuje się ostatni zespół eletkrownł 
Kegumskiej zrujnowanej przez Niemców 
— największej elektrowni wodnej Łotew
skiej SRR.

Ogółem w chwili obecnej prowadzi się 
budowę i odbudowę 42 elektrowni wod
nych.

W ciągu 7 miesięcy br. plan budowy zo
stał w całości wykonany; przewyższa on 
zakres prac roku ubiegłego o 89 proc. 
Wykonany został również pan uruchomię 
nia nowych zespołów w elektrowniach już 
istniejących.

M .  M .

m m m
Potępieńcze swary
Szybko — znacznie szybciej, niżeli 

się tego można było spodziewać — 
postępuje rozkład londyńskiej emigra 
cji. K lik i i koteryjki tak typowe dla 
każdej emigracji — tym razem zna
lazły specjalnie żyzny grunt dla roz
woju.

Spokojnie i syto żyło się w Lon
dynie. Pensyjki były nienajgorsze 
(nie zapomnieli zaleszczykowi boha
terowie o zabraniu z sobą narodowe
go złota). Groźba śmierci w okolicach 
zacisznego hotelu „Rubens" zbytnio 
nie dokuczała, sprawy ojczyźniane 
były jakieś dalekie, nie psujące sprzy 
jającej trawieniu drzemki i wresz
cie miłe były te nienajgorsze, mniej 
czy więcej czyste interesy.

Jedna tylko zła myśl psuła czasem 
humor rządu i jego otoczenia: kto i 
gdzie będzie starostą w tej dalekiej 
Polsce, o której wolność inni tam w 
kraju walczą, — komu jaki fotel, ja 
ka ciepła sgnekurka, jaka dochodowa 
godność i zaszczycik.

Narastali i znikali niesławnie wo
dzowie i „fuhrerzy“ wszelkiego au
toramentu, powstawały w zgranej ro
dzince spory — nauczono się kwieci
ście i pięknie nauczać i przemawiać, 
dorabiano wielką politykę i piękne 
idee do brudnych intryg i geszeftów.

Dziś smutek na emigracji: skończy
ły się dobre interesy, nie ma okazji 
do radości — tam, w dalekim kraju 
wszystko się jakoś jak na złość sta
bilizuje, wracają do kraju wszyscy, 
których ostatecznie nie zdemoralizo
wała emigracyjna atmosfera. Zostali 
„fuhrerzy“ , ale bez wielkich i wspa
niałych dworów (choć jeszcze z do 
brze napchanymi kiesami). 1 kłócą 
się dziś wodzowie między sobą — wy 
dają pisma i dziwne prowadzą pole
miki.

Są tacy peeselowcy, którym nie chce 
się jakoś wracać do kraju (z Londynu 
łatwiej szkalować Polskę), a którzy 
zgrupowali się wokół pisma ,Jutro 
Polski“ . Ci akwizytorzy p. Mikołaj
czyka ną Londyn kłócą się dziś ze 
swymi kolegami z innego londyńskie
go pisma „Dziennik Polski“  i „Dzien
nik Żołnierza.

Jedni, nie wracający do kraju, mó
wią drugim, nie wracającym do kra
ju, że nie mają racji. Mówią peesel\w 
scy emigranci, że Anders zbyt już sil
nie na fuhrera pozuje — nie wiedzą 
biedni, że ich partyjni koledzy z War 
szawy nic przeciw wodzostwu nie 
ma ją (palrz „ Gazeta Ludowa“ o p. Mi 
kołajczyku przy wszelkich możliwych 
okolicznościach), że tenże Anders jak 
król jakiś mówi o sobie w trzeciej 
osobie.

Wypomina również tenże organ e- 
migrantów „.Jutro Polski“ koledze 
emigrantowi, byłemu propagandyście 
b. „rządu londyńskiego“ , p. Adamowi 
Pragierowi, że zbyt lekką ręką dora
bia złożone teorie do tragicznej rze
czywistości emigranckiej, że zbyt sko
ro tworzy ideologiczne podbudówki, 
uzasadniające konieczność pozosta
wania na emigracji.

I tak dalej i tak dalej „rzecze jeden 
do drugiego“ . Możni emigracyjnego 
świata toczą między sobą atramento
we walki (wierszówka — rzecz bar
dzo miła) o dusze otumanionych, prze 
rzucanych z kąta n  kąt b. żołnierzy, 
jeńców itd., wiodących żywot bez ża
dnej perspektywy. bez nadziei.

Te potępieńcze swary naszej roz
kładającej się emigracji, gdyby nie 
były tak głęboko tragiczne, mogłyby 
się wydawać bodajże wesołe. 1
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Projekt traktat» z Włochami uchwalony
Alianci opuszczą kraj w 90 dni po jego uprawomocnieniu

.... .i • _ • i__ . „ ;  : VmAr> -r K*? T11 nr/vc 1 o nrio r r r m o ł.n /\n c 7 w run n
r PARY2, 10.10. PAP. Na posiedzeniu 
plenarnym Konferencji Pokojowej w Pa
ryżu o godz. 2.45 przyjęty został ostat- 
c i paragraf traktatu pokojowego z Wio
chami. Następnie zajęto się sprawą me 
przegłosowanych jeszcze aneksów clo 
traktatu. O godz. 3.15 posiedzenie od
roczono.

Plenarne posiedzenie konferencji po"V 
skiej przeciągnęło się do późnych godzin 
nocy. W kwestii Triestu pienum uchwa
liło zalecenie, że Triest będzie stanowi! 
obszar wolny i zdemilitaryzowany. Nie
podległość tego obszaru będzie zagwa 
rantowana przez Radę Bezpieczeństwa 
Narodów Zjednoczonych.

W sprawie kolonii włoskich konferencja 
postanowiła, że Rada Ministrów Spraw Za
granicznych zadecyduje o losie łych kolo
nii t.j. Libii, Erytrei i Somali. Jeżeli Rada 
Ministrów Spraw Zagranicznych me doj
dzie w tej sprawie do porozumienia, cała 
kwestia zostanie przekazana Radzie Bezpie
czeństwa.

Oba te zalecenia są w istocie rzeczy 
Identyczne z propozycjami wysuniętymi 
przed konferencją pokojową przez _ MUU" 
strów Spraw Zagranicznych 4 wielkich 
mocarstw.

Konferencja uchwaliła następnie art. _ 47 
traktatu z Włochami na podstawie które
go włoska marynarka wojenna zostaje o- 
graniczona do 2 pancerników, 4 kontrtor- 
pedowców, 16 lodzi torpedowych i 20 kor- 
wed. Liczba marynarzy i oficerów maiy- 

ju narki nie może przekraczać 25 tysięcy.
^ Uchwalono również art. 48, przewidują

cy podział reszty okrętów włoskich po
między Wielką Brytanię, Związek Radziec
ki, Stany Zjednoczone i Francję. Armia 
wioska będzie liczyła 185 tysięcy ludzi. Po 
licja nie będzie mogła liczyc więcej niz 
65 tysięcy ludzi. Co do lotnictwa postano
wiono, że Wiochy mogą posiadać najwyżej 
200 samolotów myśliwskich i patrolowych 
i 150 transportowców. Personel lotnictwa 
nie może przekraczać 25 tysięcy ludzi.

120.000 bezrobotnych
na W ą g rz e c łi

BUDAPESZT, 10.10 (PAP). Mmisler- 
stwo odbudowy komunikuje, ze z koncern 
tego roku liczba bezrobotnych wzrośnie do

'^ t in is te /  aprowizacji wydal rozporządze
nie zakazujące wywozu wszelkiej żyw
ności z Węgier, nawet w najbardziej ogra
niczonych ilościach.

> Czang-Kai-Szek
znów prezydentem Chin

LONDYN, 10.10 (PAP). Agencja Reute
ra donosi, że generalissimus Czang-Rai- 
Szek został we czwartek ponownie wybra
ny prezydentem Republiki Chińskiej przez 
centralny komitet wykonawczy Kuomin- 
tangu. „  , .

Generalissimus Czang - Kai -_ Szek bę
dzie pełnił funkcję naczelnika państwa, do
póki on lub jego następca me zostanie wy 
brany na podstawie nowej konstytucji, któ
rą zatwierdzi Zgromadzenie Narodowe

Strajkujący rybacy
odnieśli zwycustwo » Aiielii

LONDYN. 10.10 (PAP). Strajk b ry ty j
skiej flo ty lli rybackiej w Great Yar 
mauth został zakończony. W środę wieczo
rem minister aprowizacji Strachey, P 
wysłuchaniu delegacji rybaków, zgodził 
się -na wysunięcie przez nią żądania udzie, 
lenia rybakom pełnych racji żywnościo 

^  wy eh.

Niemcy jedzą
coraz lepiej

RFRLIN 10.10 (PAP). Amerykański za- 
' rząd wojskowy pedał do wiadomości, ze 

od 15 października racje żywnościowe dla 
Niemców, zamieszkujących w amerykaii- 
sldej strefie okupacyjnej bgdą podwyzszo 
ne do 1 500 kalorii dziennie Dla górników 
L ś  będą wynosiły 4.000 kalorii dziennie. ^

Skazanie b. ministrów rumuńskie;?
LONDYN, 10.10 (PAP). Agencja Reute

ra donosi z Bukaresztu, iż sąd specjalny 
skazał 17 b. ministrów i wiceministrów 
quislingowskiego rządu rumuńskiego n 

\  tonescu na ciężkie roboty od 8 do - 
Majątek skazanych skonfiskowano.

Wszystkie wojska sojusznicze będą z 
Wioch usunięte w ciągu 90 dni od wejścia 
w życie traktatu pokojowego.

Związek Radziecki otrzyma odszkodowa
nie od Włoch w wysokości _ 100 milionów 
dolarów. Grecja i Jugosławia również do
staną po 100 milionów dolarów odszkodowa 
nia. Abisynia otrzyma 25 milonów dola
rów odszkodowania.

Przy uchwalaniu odszkodowań dla Gre
cji i Jugosławii delegat radziecki Wyszyń
ski ponowił propozycje Związku Radziec

kiego by Jugosławia otrzymała odszkodowa 
nie 2 razy wyższe niż Grecja. W sprawie 
odszkodowań dla Albanii uchwalono, że Ra 
da Ministrów Spraw Zagranicznych usłali 
ich wysokość.

Następnie 13 glosami przeciwko 6 przy 2 
wstrzymujących się od głosowana uchwa
lono, że Wiochy zapłacą w 75 proc. szko
dy, poniesione przez własność Narodów 
Zjednoczonych we Włoszech. Wielka Bryta 
nia domagała się pokrycia tych szkód w 100 
proc., lecz wniosek je j upadł.

Anglia patronuje terrorowi Tsaldarlsa
Walki w Grecji rozszerzają sią na Paiopoaez

PARYŻ, 10.10 (PAP). Jak donosi z Lon 
dynu agencja „France Presse“ , rząd b ry 
ty js k i zaaprobował p ro jek t rządu Tsalda
risa w  sprawie utworzenia tzw.  ̂a rm ii 
terytoria lnej do zwalczania oddziałów ma 
cedońskiego fron tu  wyzwolenia i innych 
sił powstańczych, których działalność za
czyna rozciągać sią na całą Grecją. Rząd 
b ry ty jsk i m ia ł również przyjąć w  zasa
dzie postulat dostarczenia, broni dla osób

cywilnych, które mają być rekrutowane 
do wspomnianej arm ii.

Jak słychać, żołnierze i oficerowie grec 
cy w  w ie lu  wypadkach odmawiają w y 
stępowania przeciwko powstańcom. Ostat 
nie wiadomości, otrzymane z Londynu 
głoszą, że -walki toczą się na Peloponezie 
W ostatnich dniach zanotowano liczne w y 
padki dezercji z a rm ii greckiej.

Ksnstyitseja francuska będzie przyjęta
Nikle szanse generała de ûauta©Éa

. . i  - r-v •.. i t _.i..i.
PARY2, 10.10. (PAP). — W środę wie- 

czorem gen. de G<iulle w rozmowie z pized 
sftawiclelami prasy udzielił swym wspóloby 
watelom rady, by w referendum w sprawie 
nowej konstytucji francuskeij, które ma od 
być się w niedzielę, glosowali „nie .

Gen. de Gaulle kategorycznie przeciwsta
wił sę projektowi konstytucji i w ten spo
sób spalił mosty pomiędzy sobą a główny
mi partiami politycznymi, od których uzalez 
nione są rządy parlamentarne we Francji, a 
które wzywają naród do glosowania za no

wą konstytucją. Przeciwko konstytucji w y
stępuje samotnie gen. de Gaulle, n'e popar 
ty przez żadne zorganizowane- stronnictwo. 
Upór de Gaulle‘a w sprawach konstytucyj
nych dziwi wielu jego zwolenników.

Większość obesrwatorów przewiduje, że 
de Gaulle nie odniesie zwyc;ęstwa. Rze - 
czoznawcy partii republikańsko - ludowej 
sądzą, że 60 — 65 proc. ludności odpowie 
„tak“ . Jednakże wielu wyborców może pow
strzymać się od glosowania

50Q.0S0.000 dolarów
otrzymafa Francja

PARY2, 10.10 (PAP). Minister imatu 
sów Robert Schuman po powrocie ze Sta« 
nów Zjednoczonych oświadczył praedsiar» 
wicielom prasy, że uzyskał od Międzynaw 
rodowego Banku pożyczkę w wysokości 50# 
milionów dolarów.

Wicepremier Nenni
ministrem spraw zagranicznych
RZYM, 10.10 (PAP). Jak donosi agaw

cja Ansa, wicepremier Nenni ma obją€ 
w przyszłym tygodniu stanowisko żninie 
stra spraw zagranicznych.

L e w i c a  z w y c i ę ż a
w wyborach włoskich

RZYM, 10,10 (PAP). Niedzielne wyboryj 
samorządowe w 272 miejscowościach "Włocbi 
miały przebieg spokojny. Ogłoszone do
tychczas w ynik i głosowania wykazują wy-i 
bitną przewagę partii lewicowych, szcze-i 
golnie w rejonach Toskanii, Umbrii, Mar.* 
chii, Emilii.

Zaledwie 1118 zbrodniarzy
sądzili dotąd alanci

LONDYN, 10.10 (PAP). Kom isja do ba
dania zbrodni wojennych ONZ podała do 
wiadomości, że dotychczas w  Stanach 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry tan ii i  Frań 
c ji przeprowadzono rozprawy przeciwko 
1.118 osobom, oskarżonym o współudział 
w  zbrodniach h itlerowskich. Kom isja 
stwierdza, że zakończenie procesu w  No
rymberdze nie wpłynęło na zmniejszenie! 
prac kom isji.

Zerwanie rozmów w sprawie cieśnin
Rząd Wielkiej Brytanii gra ea zwleką

LONDYN, 10.10 (PAP). Korespondent 
dyplomatyczny Reutera kom unikuje, po
wołu jąc sią na rzecznika m inisterstwa 
spraw zagranicznych w  Londynie, że rząd 
b ry ty jsk i uważa, iż wstępne uwagi, w y 
mienione pomiędzy Turcją a państwami 
W ielkie j Czwórki w  sprawie Dardaneli, 
przewidziane w  umowie poczdamskiej 
k tó re-m ia ły  być wstępem do rew iz ji trak  
ta tu  z M ontreux, nie spełniły swego za

dania. Rząd b ry ty jsk i nie w idz i pożytku 
w  kontynuowaniu te j w ym iany zdań, są
dząc, że nie czas jeszcze na zwołanie kon 
ferencji międzynarodowej sygnatariuszów 
konwencji z M ontreux.

Rząd radziecki pragnął kontynuowania 
przedwstępnej dyskusji w  sprawie cieś
n in  z Turcją, dopóki nie da się uzyskać 
większego zbliżenia między stanowiskami 
obydwu państw.

Amerykanie chcą zdobyć
rynek niemiecki

NOWY JORK, 10.10 (PAP). We środ«5 
udała się drogą powietrzną do Niemiec
specjalna delegacja amerykańska, skła
dająca się z przedstawicieli m inisterstwa 
wojny, handlu i  skarbu, w  celu naw iąza i 
nia stosunków handlowych.

Dymisja rządu szwedzkiego
SZTOKHOLM, 10.(o'(PAP). Pełniący cm 

bowiązki premiera szwedzki minister spraw 
zagranicznych, Unden, wręczył królowi) 
dymisję gabinetu. Król Gustaw polecił 
przewodniczącemu partii socjalistycznej, Rę 
landerowi, utworzenie nowego rządu.

Zgromadzenie ogólne ONZ
NOWY JORK, 10.10 (PAP). Posiedzenie

Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno
czonych, rozpocznie się w terminie, usta
lonym uprzednio, tj. 23 października. Obra
dy potrwają przynajmniej 6 tygodni.

Zajścia rzymskie sprowokowali faszyści
Reakcja żeruje na bezrobociu i nędzy mas

RZYM, 10.10 (PAP). — Korespondent 
PAP podaje następujące szczegóły ostat
nich zajść w Rzymie.

8 bm w południe około 15 tysięcy robot 
„ików urządziło w Rzymie demonstrację 
przed pałacem VSmmałe, gdzie znajduje 
cię prezydium rady ministrów oraz mini
sterstwo spraw wewnętrznych, żądając 
cofnięcia wypowiedzenia pracy 31 tysięcy 
robotników, zatrudnionych przez minister
stwo robót publicznych przy robotach ziem 
nych oraz w stoczniach prywatnych w po 
bliżu Rzymu.

9 bm. przed południem robotnicy ponow
nie zgromadzili się w tym samym miejscu, 
żądając przyjęcia delegacji, albowiem mimo

uczynionych poprzednio zapewnień, zwoi 
nienia z pracy nie cofnięto.

Delegacja robotników n«e została natych 
miast przyjęta ze względu nia odbywające 
się posiedzenie rady ministrów. «

Wmieszani w szeregi demonstrantów a- 
genci fąszystowscy z obozu Onecita spro
wokowali tłum do wtargnięcia do gmachu. 
Doszło do starcia pomiędzy policją a ma
nifestantami. Policja użyła broni palnej, 
raniąc liczne osoby.

Większość rzymskich dzienników stwier
dziła, że demonstranci nic byli uzbrojeni i 
że dopiero później na miejscu zaopatrzyli 
się w kije i kamienie oraz w broń, odebra
ną policjantom.

Angielskie kłopoty okupacyjne
Niemcy me zdają kontyngentów. —  Czarny rynek kwitnie

LONDYN. 10.10. (PAP). — W korespon
dencji z brytyjskiej strefy okupacyjnej Nie 
mieć Reuter skarży się na nieuczciwe usto
sunkowane się chłopów niemieckich do 
władz okupacyjnych i niedostarczame przez 
nich kontyngentów, co uniemożliwia w.a - 
dzom wojskowym wykonanie rozdziału zyw 
nośc' według opracowanego panu.

Gospodarze, których ki.ka miesięcy temu 
pochwalono za uczciwe dostarczanie kontyn 
gentów, dostarczyli tylko ¡0 proc. "właści
wej normy. Ludność miejska w Niemczech 
na szeroką skalę, prowadzi handel wymień 
ny z rolnikami. Nawet drobni rolnicy me*

I mieccy stali się w ten sposob bogaczami,
| dzięki dostarczaniu towarów na czarny ry-

nek- , .Władze brytyjskie są zmuszone do przed
sięwzięcie środków nadzwyczajnych dla 
zwalczania obecnego stanu rzeczy.

Rewizje i dochodzenia doprowadziły w 
sierpniu do aresztowania 2.540 osób i nało
żenia kar w 4.400 wypadkach. Sądy niemiec 
kie i wojskowo - okupacyjne zarejestrowa
ły 3 tysiące podobnych spraw. Nowa fata 
represji zagraża obecnie rolnikom, ukrywa
jącym kontyngenty oraz.handlarzom z czar
nej giełd jl

Po kliku godzinach udało się silnym od-t 
działom policji, przy równoczesnej śmter-i 
wencji de'egatów związków zawodowych*
przywrócić spokój.

Dziennik „Unita“  w nadzwyczajnym wy, 
daniu pisze: „Podłożem zajść jest oplakaJ 
ny sitan, w jaikim znajdują się dziesiątki ty  
sięcy robotników w całych Włoszech, któ
rzy w obliczu bliskiej zimy stają przed 
widmem śmierci głodowej.

Jednocześnie przemysłowcy i spekulanci 
nadal bogacą się na koszt ludu“ .

Cala prasa domaga się energicznych doi 
chodzeń w celu ustalenia i ukarania wirw 
nych, a równocześnie nawołuje rząd dd 
zdecydowanego zajęcia się losem robofrw 
ków.

Wieczorem odbyła się konferencja praso« 
wa, na której obecni byli de Gasperi, Nerw 
ni, Romita i szef policji Ferrari. Premier 
de Gasperi oświadczył, że obwieszczenie o 
wypowiedzeniu pracy wydane zostało przez 
właścicieli przedsiębiorstw bez porozumie
nia się z rządem, że środowe zamieszki* 
w których — według ostatnich danych -—> 
jedna osoba została zabita, a 140 odniosło 
rany, spowodowane zostały przez wprowa 
dzenie w błąd robotników co do warunków 
pracy przy nowych robotach orgąnizowa- 
nvch przez rząd.

Kolportowano pogłoskę że rząd _ma zaa 
trudnić przede wszystkim robotników kw^
Hfikowsnych.

Według ostatnich danych oficjalnych, 
podczas zajść środowych w Rzymie zabity 
został jeden robotnik, a 140 osób odniosło 

j rany, w tym 82 demonstrantów i 59 połi- 
(cjentów. Dokonano M> aresztowań.
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NIESPODZIANKI WIELKIEGO MIASTA
Pszczoły nie narzekają na dym fabrycznych kominów

Gdybyś, czytelniku, miat tego pecha i w 
jasny ślonećzny dzień ukąsiła cię pszczoła 
w samym sercu Łodzi na ui. Kościuszki — 
nie przeklina j, n é źłprźecż i przede wszyst 
kim... nié dziw się. §6 ostatecznie w wiel
kim mieście fcżłcWifek riaraźbny jest ria rę»z 
maite przykrości — cepja może się zwalić 
f i l  głoWę, aüto potrlciC (nożna przejść na 
dfiigą stronę ality nié «11 skrzyżowaniu i 
zapłacić grzywnę — zdiśłe wië!ka jest roz
piętość neszczęść, które czyhają tiâ miesz
kańców Wielkich m'ast. Ale skąd nagie 
pszczoła? W Lodzi? To już jakieś zupëlftie 
wymyślne szykany losu.

Bez przenośni
Mało kto wie o tym, że pszczelarstwo W 

Łodzi ma starą i piękną tradycję, t kto wie, 
móże jest jakiś głęboki seris W tym, że 
właśnie w Łodzi, wlaśne w tym mieście 
mezmOrdowańej, wytężonej pracy uwiły 
sobie gniazdo te najbardziej pracowite ze 
stworzeń? Alę nie dajmy się pociągać wy
mowie syrttboli — to nie pszczoły uW ły so
bie gniazdo w Łodzi, to ludzie uwili je im 
tutaj — mądrzy, przewidujący ludzie.

W r. 19,30 powstaje przy Związku Ogród 
tuków sekcja pszczelarzy. Powstają wzo
rowe pas eki, kształci się kadry bartników 
Cała praca poszła na marne w wyniku oku
pacji. Niemcy rozgrabili pasieki, połamali 
ule. Przepadł cały majątek bartników prócz 
tego, co było jego częścią najważniejszą — 
ludzkiego entuzjazmu dla swojej pracy. 
Dziś bartnictwo łódzkie dźwiga się z gru
zów i podwórko domu przy Al. Kościuszki 
76 wypełnione jest wesołym rdzgwarern 
pracowitych Owadów.

Łódź — fabryczne miasto, gdzie kwiatów 
jest mało, nawet w doniczkach, a gdzie mi
mo to pszczelarstwo kwitnie.

W związku z naszymi poważnymi trud
nościami aprowlzaeyjnymi nie wolno nam 
zaniedbać żadnej możliwości, mogącej nam 
zapewnić tanie i pełnowartościowe poży-
wieme.

W Łodzi (ciągle trzeba ją stawiać za 
przykład) powstaje spółdzielnia „Bartnik“ , 
i i  iiiiiiii— . l i  ni«   — iii— lim■ mu ■ i im iw i— m

która zajmie się z jednej strony ty iii, aby 
miód trafiał do rąk konsumenta w stanie 
niefałszowanym, z drugiej, by był sprzeda
wany po możliw e niskich certach. Niskie 
zaś ceny zależą jedynie i wyłącznie od iloś 
ci miodu na rynku* a więc od- stopnia za
interesowania się pszczelarstwem szerokich 
warstw społeczeństwa i to, jak dośw adęze 
we wykazuje, nie koniecznie tylko rolni
ków. (n)

Zacieśnia sie w sp iłp raca  PPS i PPR
Wspólna konferencja aktywu party! refie nsczych

W Olecku (woj. białostockie) odbyła się 
wspólna konferencja PPS i PPR. Zasady i 
drogi dalszego zacieśnienia współpracy obu 
partii robotniczych omówił w obszernym 
referacie przedstawiciel PPS; TOW. RUCZ 
KO.

— Zacieśnienie współpracy — powiedział 
mówca — jest zależne jedynie od szczero
ści intencji i dobrej woli obydwu stroń. Na 
brak je j nie móżńa narzekać rta tutejszym 
terenie, toteż współpraca rozwija się stałe 
l bez zgrzytów.

W imiehiu PPR zabrał głos przedstawi
ciel KC, który z radością podkreślił ten 
fakt, że inicjatywą władz centralnych obu 
partii, zmierzająca do zacieśnienia braterskiej 
współpracy znalazła żywy oddźwięk i jest 
realizowana w terenie na wszystkich szcze
blach partyjnych.

W rezolucji, uchwalonej przez zebranie 
mówi się o dalszej ofiarnej pracy dla dobra 
pańsiwa. Rezolucja z całą surowością po
tępia politykę PSL, wysługującą się inte
resom czynników nie polskich.

Kultura i oświata dla mas

Bo ni odu, do m
W samej Łodzi istnieje już 200 pa6iek, 

posiadających 600 rójów. Zaś Wojewódz
two łódzkie posiada już 50.000 rojóW.

Mało kto nie lubi miodu i dlatego niko
go chyba nie trzeba przekonywać o ko
nieczności rozwoju pszczelarstwa. Prócz 
wybornego smaku miód posiada olbrzymie 
wartości łeczhicże, nezastąpiohe przy cho
robach gardła i płuc (która matka nie wie, 
że dziecku tfzeba koniecznie dać gorące 
mleko z miodem przy bólu gardła), jak 

y  również przy chorobach przewodu pokar
mowego. Prócz tego miód ma wielkie war
tości odżywcze ze względu na dużą ilość 
witamin. Wszystkie te wartości posiada 
miód pod warunkiem, że jest naturalny a 
więc nie faiSżowart?.

Związek pszczelarzy wałczy z fałszowa
niem miodu przez samych pśżczelarży, któ 
te polega na karmień u pszCzó! cukreth 
Jedńocibśriie —• i to jtiż Winno być roią 
spółdzielczość! i kontroli Społecznej, nale
ży walczy^ z mechartićzńym fałśzóWdhierri 
rrrodu przez nieuczciwych pośredników 
przez dodawań e rozmaitych falsyfikatów.

Konferencja w Komisji Gen Ir. Związków Zawodowych
W gmachu Komisji Centralnej Związków 

Zawodowych w Warszawie odbyła, się III 
Ogólnokrajowa Konferencja Kulturalno- 
Oświatowa z udziałem kierowników Wy
działów Kulturalno - Oświatowych, okręgo
wych Komisji i Zarządów Głównych Zwią
zków Zawodowych.

Na konferencji, po omówieniu przez I-go 
Sekretarza Prezydium KCZZ, tow. W. So
korskiego ogólnej sytuacji, W kraju kiero
wnik Wydziału Kulturalno-Oświatowego 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
tow. St. Cieśłikowska wygłosiła referat, w

którym poruszyła sprawy masowej akcja 
oświatowej, budowy wojewódzkich szkół 
związkowych, systemu subwencjonowania 
i rozchodowania subwencji etc.

W 3-cim dniu obrad został ogłoszony dla 
związków zawodowych I-szy ogólnokrajo
wy Konkurs Twórczości Amatorskiej, rtad 
którym protektorat objął obecny na kon
ferencji Leon Schiller. Przedstawił on w 
dłuższym referacie podstawowe wytyczne, 
którymi kierować się będzie ogłoszony 
konkurs.

Piękna inicjatywa znajduje poparcie
R o b o t n ic y  p o m a g a ją  o f i a r o m  w o j n y

Kała praca -  duży zysk
Posiadamy w Polsce olbrzymie frtożlłwoś 

ci rozwojowe dla pszczelarstwa zupełnie do 
tychczas nie wykorzystywane. Hodowla 
pszczół jest niesłychanie tania i wymaga 
min malnego nakładu pracy. Dość powie
dzieć że, jak tw erdzą pszczelarze, wystar
czy każdemu rojowi poświęcić trzy godzi 
ny czasu rocznie. Dochód zaś, jak twier
dzą pszczelarze, równa się dochodowi z jed 
nego morga pszennej ziemi.

Trudno więc po prostu zrozumieć, Czemu 
tak Ważna dziedż'na gospodarki narodowej 
leży u nas odłogiem. Wydaje się, że zasto
sowanie systemu pferrtii za WzoróWą ho
dowlę pszczół dałoby fii dóbfe rezultaty. 
Łąk mamy pod dostatkiem, pokarmu dla 
pszczół nie zabraknie, u!e Zaś poWstaWać 
mogą wsźędz;e, bo pszczoła potrafi pfzee- 
ćieć i parę kilometrów W poszuk Waniu 
kwiatów. Naj'epszy zresztą przykład daje

W Krakowie odbyła się akademia w ro
cznicę powstania Komitetu Opieki nad Sie
rotami, Młodzieżą i Ofiarami Wojny.

| Rok tó ttii siostra PCK, Irena, powzięła 
j inicjatywę stworzenia tej placówki. Począł - 
| ki były ciężkie. Cały majątek stanowiły 
¡trzy masżyny do szycia. I ż tym zaczęła 
siostra Irena. W lokalu przy ul. Kraszew
skiego 15 otworzyła pracownię składającą 
się z... 5 robotnic i wspomnianych 3 ma
szyn.

Inicjatywa jednak nie pozostała bez echa 
Dowiedzieli się o tym robotnicy z fabryki 

I „Fortuna“ i postanowili okazać pomoc. Ra
da Zakładowa przeznaczyła na ten cel pew

ne subsydia. Wystarczy koło pchnąć, by się 
toczyło dalej. Za robotnikami „Fortuny* 1' 
poszli robotnicy innych zakładów pracy.

Obecnie szwalnia zatrudnia 86 osóib. 
Prócz normalnej szwalni jest tu również 
fabryka lalek, które cieszą się wielkłim 
powodzeniem nie tylko w kraju, ale. i za
granicą. Za te la k i PCK, otrzymał już 
większą ilość apteczek.

Przy szwalni jest stołówka, zaspakajają
ca potrzeby nie tylko pracown -.ów szwal
ni, ale i szerokich rzesz wdów, sierot i mło
dzieży. Stołówka wydaje 600 obiadów w 
tym 415 dla dzieci. (z)

C z y t e l n i c y  p tiw zy

T eg o  żądają c h ło p i
Poniższy list podajemy bez komentarzy 

z zachowaniem forrhy i stylu autora.

Kochany Głosie Ludu!
Czytam nasze pismo jako chłop ze wsi, 

ftiatn o tyle zaufania, że prawdę piszecie i
1 dajecie dobre porady. A Więc odpowiedzcie 
rtii ha pytahifc takie (bo my tu u nas więcej 
się nad tyrrt zastanawiamy).

3 oją na pos erunku
Na ręce Prezydenta Krajowej Rady Na

rodowej ob. Bolesława Bieruta wpłynęła 
naśt, depesza:

„M y Polacy, autochtoni Ziemi Lubuskiej, 
zgromadzeni na zjeździe w Babim Moście 
w dniach 5 i 6 października 1946 r., zorga
nizowanym przez Polski Związek Zachod
ni. okręg poznański, przesyłamy Obywate
lowi Prezydentowi wyrazy czći i hołdu dla 
Jego wysiłków nad utrzymaniem, zalud
nieniem i zagospodarowaniem Ziem Odzy
skanych. oraz wyrazy podziękowania Za 
troskliwą opehf nad nami.

Zaoewnianiy Obywatela Prezydenta, że 
stać będziemy twardo i nieugięcie na powie 
fZOhycH ftam posterunkach, wierni tradyc
jom walki o polskość, prowadzonej od 
wieków przez naszych ojców t  napore-m 
germańskim“ .

Mieliśmy z saniego początku wielkie za
ufanie do p. Mikołajczyka, a teraz przeko
naliśmy się, że organizacja PSL służy róż
nym obszarnikom, kapitalistom, szabrow
nikom, a co najgorsze siedzą tam jakieś 
podziemne organizacje NŚZ, które bez
bronnych ludzi ostrzeiiwują zza węgła. 
Już mniejsza z tym, że piąte przykazanie, 
które pomijają, mówi, że nie Wolno zabi
jać. Ale to przecież do niczego dobrego 
nie doprowadzi.

Z tego wszystkiego widzimy, że Pan 
Mikołajczyk nas zdradził i zawiadamiamy, 
że coraz z jego partii uciekają członkowie! 
Widzimy, że jego obietnice 75 proc. spa
liły na panewce. A najgorsze to, że dalej 
za jego pomocą robią zamęt w kraju na
szym: to strajki, to w Kieleckiem pogrom, 
to jakieś bandy krzyczą: „Niech żyje p. 
Mikołajczyk z Andersami w Londynie“ . 
A przecież wiemy z gazet, że p. Mikołaj
czyk w Moskwie podpisał umowę, że je
żeli wejdzie do Rządu naszego Jedności

i ł - I MARGINESIE
Byczy Chłop, 

czy „kadzichlop“

Narodowej, to będzie budował prawdziwą 
Polskę Ludową.

A to widocznie u nas długo miejsca nie 
zagrzeje, bo my egzamin przed faszysta
mi zdali i pamiętamy ten czas jak Klernik 
kazał strzelać do robotników i chłopów W 
Krakowie i jak na emigracji Mikołajczyk 
kazał krew przelewać bez pomysłu w War 
szawie, zamiast podać rękę nam tu w 
Polsce.

A to ja podaje głos pieruny tu z moimi 
kolegami, aby takiego jak pan Mikołajczyk 
izolować w jego pracy. Ż każdego woje
wództwa powołać radnych partyjnych bez 
PSL i bez tej rady aby nic nie śmiał czy
nić w rolnictwie, bo robi się chłopom 
krzywda. I to prawda, że Mikołajczyk ma 
siłę największą w Ziemskich Urzędach i 
Izbach Rolniczych, tam sami obszarnicy, 
a folwarkom dają bydło, konie, zboże, to 
samo bogaczom wsiowym, a my biedne 
chłopy giniemy. To powołać na jego miej
sce innego ministra rolnictwa. Na Stano
wiska w Urzędach Izb Rolniczych dać na
szych ludzi z ludu, chłopów, robotników 
i inteligencję i to jak najprędzej.

Fałszem, morderstwem i hańbą jak to 
] czyni p. Mikołajczyk — Polski nie zbudu

jemy.
Niech żyje Rząd Jedności Narodowej 

bez Mikołajczyka!
Rolnik STACHURSKI MACIEJ

wieś Zakłocie, pow. Przeworsk

Jak wiadomo, pan Mikołajczyk na 
„’Wyciskającym łzy“ i dającym okazję 
do „opanowywania wzrtiszeń“ pbsie- 
dźeniii Rady Naczelnej PSL spowo
dował „wysokie spięcie najpiękniej
szych uczuć“ między sdbą a salą.

Z ust p. Mikołajczyka „spłynęły na 
salę rtOwe słbwa“ o tym, jak to do
trzymał danej w 19.3tł roku na zjeź
dzić w Poznaniu obietnicy i jak to ca
ły czas czynnie walczył z niebezpie- 
czeństwerb niemieckim.

W wychodzącym W Bydgoszczy, 
organie Komitetu Wojewódzkiego 
PPS — „Robotniku Pomorskim“ — 
ukazało Się wspomnienie pióra red. E. 
Pitacza pod frapującym tytułem: „Co 
robił pan Mikołajczyk w 1939 roku“. 

GO robił?
— Walczył o granice Polski nad 0- 

drą — odparłaby za „Jutrem Polski“ 
„Gazeta Ludowa“ . Kolega Puaćz jest 
jednak iunego zdania. Oto jego in
formacje, nie wymagające zresztą ża
dnych komentarzy:

„Mamy na myśli — pisze kol. 
Puacz — pewien zjazd, jaki odbył 
się w kwietniii 1939 r. pód Kroto
szynem (woj. poznańskie), w któ
rym brał udział prezydent I. Moś
cicki, kardynał Hlohd, min. Ponia
towski i p. Mikołajczyk.

Historia tego zjazdu zasługuje 
na przypomnienie, ówczesny woje
woda poznański, płk Maruszewski, 
poinformował kierownicze koła sa
nacji, że jego zdaniem p. Mikołaj
czyk jest odpowiednim kandyda
tem na nowego „KADZICHŁOPA 
Mikołajczyk — twierdził płk Maru
szewski — ma ambicję zająć miej* 
sce Witosa w ruchu ludowym. Je
śli mu pomożemy, byłby gotów 
zmienić antyrządowy kurs ruchu 
ludowego i wyeliminować z pdrtii 
zwolenników Witosa oraz Centro
lewu. Gotów jest rozmawiać w tych 
sprawach z prez. Mościckim.

Rząd Skladkowskiego, otrzymaw
szy te informacje, zainicjował na 
dużą skalę uroczystość poświęcenia 
nowych „poniatówek“ , zapowiada
jąc przyjazd do Krotoszyna prez. 
Mościckiego i min. Poniatowskiego. 
Zaproszono również prasę.

Prźybylgćh dygnitarzy powitał go 
rącą mową p. Mikołajczyk, jako re
prezentant organizacji rolniczych, 
po czym goście udali Się do pobli
skiej śtddhiny państwowej, gdzie 
w pałacu odbyły się dalsze przyja
cielskie rozmowy. Do tiabińetu, w 
którym siedział prez. Mościcki, min. 
Poniatowski i kcirdynal Hlond — 
Woj. płk Matuszewski wprowadził 
p. Mikolajćżyka na konferencję.

Nie komunikowano prasie wyni
ków tej konferencji, ale wtajemni
czeni dygnitarze twierdzili zgodnie, 
że Mikołajczyk to BY GZY CIILOP, 
z którym można się dogadać.

Wybuch W ojny  przekreślił wiele 
planów. Nie przekreślił jednak 
wdzięczności czy sympatii p. Miko
łajczyka dla swego protektora i>łk. 
Matuszewskiego, któremu p. Miko
łajczyk okazywał specjalne wzglę
dy na emigtaCji londyńskiej.

W każdym razie próba nawiąza
nia rozmów przez ówczesnego wice
prezesa SL z rządem sanacyjnym, 
który pielęgnował dobre stosunki ż 
Rzeszą hitlerowską nie daje pod
staw do twierdzenia, iż p. Mikołaj
czyk poważnie myślał o granicach 

i Polski nad Odrą.“

i
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ZAGADNIENIE PLANU ODBUDOWY GOSPODARCZEJ
P r z e z  w z m o ż e n i e  p r o d u k c j i  d o  d o b r o b y t u

Uchwalony na X I sesji KRN trzyletni I wojenną produkcję najważniejszych arty- 
IJchwalony na a  i' według kułów żywnościowych i odzieżowych, ale

Plan Odbudowy Gospodarczej je s t  ̂  we ^ 8  ją przekroczyć. Wyjątek będą stano
w iły takie artykuły, jak mleko, wBłowina 
i wyróby skórzane,

Ale w spożyciu na jednego mieszkańca 
pszenicy i żyta, ziemniaków i  cukru, wie
przowiny i drobiu osiągniemy w r, 1949 
stan przedwojenny i częściowo go nawet 
przekroczymy. Będziemy w trzecim roku 
placu produkowali na głb#ę ludności Wię
cej tkanin bawełnianych i wełnianych, wię , 
cej lnu i jedwabiu niż przed wojiią. Słó-1

*łów min. iow. Minca — „Trzylatką Sy-
tości". , , j

Obecnie daleby jeszcze jesteśmy od sy
tości i dobrobytu. Jemy obecnie mnie), niz 
przed wojną. Ubiei-arhy się także znacznie 
gorzej. A  najniżej spadła nasza konsumpcja 
w dziedzinie obuwia skórzanego.

Nędza nasza jest jeszcze wielka. W u- 
biegłym roku brakowało nam do wyży
wienia naszej lttdndści miliona tbn zbbża. 
W bieżącym roku będzie nam brakowało 
około 700 tys. ton. Niedobo! mięsa l  tłusz 
czów jest jeszcze jaskrawszy i trudniejszy 
do naprawienia. Zboże dostajemy jakoś z* 
granicą, a o tłuszcze i mlęsb jest wszędzie

baŚześćt latdnwomy i okupacji nie mogłyby 
przeminąć bez 'śladu. W całej Europie lud 
ność nie dojada, jest złe odziaiia i obuta.

Przyczyny naszej b etóy
Nie możemy się tedy dziwić, żei brak 

nam dziś wielu rzeczy. Mamy zei tbało chle 
ba, bo znaczne p o ła c ie  ziemi lezą jeszcze 
odłogiem. Brak nam mleka, masła, sera 
m ięst bo nasze pogłowie zw ie rz* domo
wych zostało wyniszczone w 70-80 proc..

Jedno się zazębia o drugie. Brak bydła 
roboczego pogarsza jakość orki i siewu. 
Brak naturalnych nawozow obniża plony. 
Brak paszy pogarsza stan hodowli.

Nie tylko mniej żywności mamy przez 
to, ale także mniej wielu bardzo waznycn 
surowców przemysłowych, jak nasionaLole 
iśte, rośliny włókiennicze, wełna,_ skory 
surowe itd. Jak można produkować dosta
teczną ilość obuwia skórzanego, kiedy 
brak nam skór surowych?

Obliczono np., że w roku bieżącym nasz 
przemysł skórzany przerobi 14,5 tvs. ton 
surowych skór. Przed wojną przerabiał 60 
tys. ton. Skór twardych możemy w tym 
roku wyprodukować zaledwie 16 Proc' . “ 0' 
ści przedwojennej. A  potrzeby są dziś o 
Wiele większe, niż przed Wojną.

Ale te braki nie są jedyną przyczyną na 
szej nędzy. Jest więcej takich P^Z/ CZJ "  1 
wszystkie wywodżą się z wojny. a^ze 
kłady przemysłowe nie pracują dziś jesżcze 
tak wydajnie, jak przed wojną. Maszyny i 
«rządzenia techniczne są_ bardzo z u zy te i 
przestarzałe. W ciągu wielu lat nie } Y 
naprawiane i odhawiane. A  wielu maszyn 
brakujących nie możemy tak prędko i ła t
wo dostać. _

Niska wydajność przemysłu ma jeszcze 
jedną poważną przyczynę. Wielu wyszko 
lonych robotników i doświadczonych inży
nierów straciliśmy, a pozostali są wycień
czeni i osłabieni. Pracują przeto mniej wy
dajnie, tak jak i  młody narybek naszego 
przemysłu, nowi robotnicy, którzy dopiero 
Się uczą pracować.

Wydajność pracy w przemyśle jest ms 
ka i dla szeregu braków w dziedzinie or
ganizacji produkcji i dla słabej dyscypliny

pracy Jaka na to raiła
Wiemy, że najlepszym środkiem prze

ciwko nędzy jest praca. Bo właśnie dzię
ki pracy i ofiarności mas pracujących wy 
dostajemy się ze zniszczeń, spowodowa- 
nvch wojną i okupacją.

dow ody naszęj biedy me tkw ią w na
szym systemie Społeczno-gospodarczym, 
jak to było w Polsce przedwrześnlowej, 
kiedy mieliśmy obfitość wszelkich towa
rów 1 nędzę ludu. Obecne powody ciężkiej 
sytuacji są inne. Wynikają z obiektyw
nych, niezależnych od naszego narodu przy 
czvn, wywołanych wojną i okupacją.

Dziś nic już nie stoi na przeszkodzie do 
osiągnięcia dobrobytu przez szerokie masy 
ludowe. Do tego potrzebna jest tylko pra 
ca. Ofiarna i pełna poświęceń, umiejętna 
i świadoma, karna* celowa, nieustanna 
praca.

Dowiodło tego doświadczenie pierwsze
go roku ńafezego życia powojennego, w iel
kie osiągnięcia w odbudowie i uruchomie
niu przemysłu i handlu.

D u ra  t^ r c n T  pracy
Plan trzyletni wskazuje, że możemy w 

krótkim  okresie nie tylko osiągnąć przed-

wem będziemy się odżywiali ł ubierali le
piej, niż przed wojną.

Gdy się będziemy lepiej ubierali i do ęy- 
ta najadali będziethy mogli więcej wyda
wać na odbtidoWfa niszycn Uiiast i wsi, na 
szkolnictwo i opiekę społeczną, na roz
wój nauki i sztuki, na budowę nowych fa
bryk i elektrowni, na wznoszenie nowych 
domów mieszkalnych.

Droga Rlanti Odbudowy Gospodarczej 
wiedzie przez wzmożoną pracę i produkcję 
do dobrobytu ludu.

Aleksander Sżpakbwicz

KISZ morduje dzieci.
W pow. lubelskim banda NSZ wdarła sig 

do mieszkania funkcjonariusza ORMO ob. 
Gominicźka Andrzeja zamieszkałego w koL 
Atiramowśkiej gm. ZamborZyee.

Gom niczek został raniony, a jego dziec
ko Uczące 2 i pól toku bandyci Zamordo
wali celnym strzałem w giowę.

d H c u B a m

Polski włókniarz na Ziemiach
Powiat Dz erżomów tUierżg ¡hym

Dzierżoniów na Doipyrtl Śląsku jest bar
dzo poważnym ośrodkiem przemysłu włó
kienniczego ż em Odzyskanych.

Na tełfeii tego powiatu zrtajddją się pan 
stwowe wielkie zakłady włókiennicze dawn. 
Huesker, Rozenperg, Jordan i Hain, Flecbt- 
ner i Urbatis, Em-Ka ordz największą fa
bryka włók ennicza Ziein Odzyskanych — 
Zakłady Dieriga w Bielawie.

Dzierżoniów to zbiorowisko fachowców 
włókniarzy z całej Polski, w szczególności 
z.aś byłych pracowników łódzkiego przemy
słu tekstylnego, którzy przybyli tir _wraż ź 
pi far wszy mi ekipami robotników śląskich, 
aby uruchomić zamarłe warsztaty pracy.

Dzięki ich wysiłkom, przemysł włókienni 
czy ośrodka dzierżohiowskiegó osiągnął e- 
fektywne rezultaty pracy, tak W dziedzinie 
pów ększenia produkcji, jak i pod wzglę
dem repolonizacji zakładów pracy oraz ich 
odbudowy.

Plany produkcyjne wykonywane są w 
120 — JO" proc. 1 tąk: szwa(nia .fabryki Jor- 
ddh i Hain osiągnęła w ostatnim miesiącu 
133,8 proc. riórmy, tkalnia tej firmy wyko
nała plam produkcji w 130 proc.

Bezpieczeństwo pracy i higiena zostały 
robotnikom zapewnione, dzięki remontom 
odpowiednich urządzeń na terenach fabryk. 
Warsztaty mieszczą się w jasnych, dużych 
salach, stołówki pracownicze funkcjonują 
sprawnie

We wszystkich niemal Zakładach ośrod
ka zorganizowane są świetlice, biblioteki o- 
raz sekcje sportowe.

Prym dzierży w ośrodku młodzież ro
botnicza. O wynikach jej pracy naj'epięj 
świadczy fakt Wykonania prżez wielu njlo 
dych pracowników ośrodka w ramach mło
dzieżowego wyścigu pracy norm produk
cyjnych w 160, 170, a nawet 180 proc.

Rola monopolów w budżecie państwowym
Zapotrzebowanie na tytoń będzie pokryte

W dniu 9 bm. w sali konferencyjnej Mi 
nisterstwa Skarbu rozpoczął obrady 2-dnib- 

„wy zjazd • naczelników Izb Skarbowych. 
Zjazd zagaił wiceminister skarbu prof. dr 
L. Kurowski podkreślając w swym prze
mówieniu doniosłe znaczenie monopolów w 
utrzymaniu równowagi budżetu Państwa.

Sprawozdanie z prac Departamentu Ak
cyz i Monopolów złożył dyrektor Siwieć, 
.lustrując danymi cyfrowymi działalność po 
szczególnych monopolów.

Mówiąc o preliminarzu btidżetoWyrh ha 
rok 1946 i Ostatni kwartał 1945 r. dyr. Si
wiec podkreślił, że wpływy do Skarbu Pań 
stwa z tytułu wpłat z akcyz i monopolów

bowlązek pokrycia 46 proc. ogólnego przy
chodu budżetu Państwa. W omawianym o- 
kresie wyprodukowano i sprzedano <3.500 
milionów sztuk papierosów, ponad 23 mil. 
litrów spirytusu konsumpcyjnego i niekon- 
sumpcyjnego, ok. 490 milionów pudelek za
pałek, ponad 200 milionów kg soli.

Wpływy z akcyz wyniosły 2.043,2 mil. zł, 
z czego ni. in. z akcyzy na piwo przypada 
424,7 mil. zł, z cukru 785,5 m l. zł, z 
drożdży 533 mii. zł.

Zapotrzebowanie ha tytoń będzie pokry
te oprócz produkcji krajowej, którą prze
widuje się na 14 mil. kg — importem ty 
toniu Z Bułgarii — 3 milj. kg, Jugosławii

Bifaow prze« sądem specjalnym
Dekret o Najwyższym Trybunale, Naro

dowym będzie w najbliższych dniach zno
welizowany. Według nowego brzmienia de
kretu, część zbrodniarzy wojennych zosta 
nie przekazana db sądu Specjalnego, Przez 
sąd sfsecjalny w Łodzi będzie również są
dzony kat getta łódzkiego, Hans Bibow, 
któregb proces zapowiedziany jest ha ko
niec bifeżąbegO roku. Przygotowania do pro 
cesu rozpoczną się w łśtopadzie br.

Pozostałe procesy zbrodniarzy wojen
nych 6 znaczehiu ogólnokrajowym rozpa
trywane będą przez Najwyższy Trybunał 
Narodowy.

Za rainmek bydła
Wojskowy Sąd Rejonowy w Krakowie 

skazał na karę śmierci Walentego Wąwo- 
rowskiego, członka NSZ, za napady ra- 
bUriikowe. WąworoWski z innymi fcźkjftkafaij 
bandy rabował chiOpom bydio.

N emlecka emisa tuszka
Władze bezpieczeństwa aresztowały w 

Grizybowię emijsariuszkę i agittatorkę nie
miecką Annę Bracke. Bracke w Rpcu br. 
przekroczyła nielegalnie granicę i zamie
szkała w Gi-zybowie, gdzife prowadziła agi
tację, wygłaszając m. im. przemówienia 
nawołujące Mazurów do nieprzyjmowania 
obywatelstwa pilskiego.

Przy aresztowanej, która w czasie oku
pacji pracowała w Łodzi jako Urzędniczka 
biura kwaterunkowego, znaleziono list _ nie
jakiej Hanny Hildy z Niemiec, w którym 
to liście w 12 punktach ujęty jest program 
ideowy odradzających się Niemiec.

Na karę śmierci
W powiecie nowotarskim w m. Szlachto- 

wej 4 września 1946 r. kilku bandytów na
padło ha dom rolnika, któremu zrabowano 
krowę i jałówkę. Władze Bezpieczeństwa 
wykryły przestępców, którzy — jak się o- 
. kazało w toku śledztwa — byli- członkami 
bandy NSŹ „Ognia“ . U jednego z nich 
Wąworowskiego Walentego znaleziono w 
czasie rewizji 2 pistolety i karabin, który 
otrzymał od dowódcy bandy.

Wojskowy Sąd Rejonowy w Krakowie 
1.10.1946 r. skażał W trybie doraźnym 
Wąworowskiego Walentego na karę śmier
ci.

na 1 paźdż. br. wyniosły 14.161.815.900 j 1,6 mil. kg. Ponadto prowadzone są per- 
złotych z czego na monopole przypada traktaćje ze St. Zjednoczonymi w sprawie 
12 717 240.000 Zł. zakupu na tamtejszym rynku 5 mil. kg ty-

Na monopolach i akcyzach spoczywa o- * łoniu amerykańskiego.

Do Organizacji Społecznych 
Zawodowych i Politycznych

Czy wiecie, że istnieje Spółdzielnia 
Haftów Artystycznych. Warszawa, 
ul. Moniuszki 7, która wykonuje 
sztandary i Wszelkiego rodzaju hafty 

Czekamy na ptacą!!! 1-1691

ZASTĘPY WYKWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW
kształcą się z inicjatywy przemysłu państwowego

ne jest dla odbudowy naszego przemysłu, 
jést .zko:t>nie fachowców na wszelkich 
sżezebłdćh wiedzy zawodowej. Akcja szkó 
łehia prowadzona jest coraz intensywniej. 
W zw ążku z potrzebą specjalnie szybkiego 
przeszkolenia kddr pracowniczych, Mirt. 
Przehtysłu tworzy sieć szkó! przemysło
wych, których celem jest szybkie dostar - 
cżfenie przemysłowi państwowemu braku
jących fachowców.

Szkoły przemysłowe oparte są bezpośred 
nio o warsztaty pracy. Nauka w szkole prze 
m y,‘owej tlwa trzy ’ata. Absolwenci tych 
5 ¿kół są przygotowani do samodziel
nej pracy. Program nauczania dla szkół 
przemysłowych opracowany jest jednolicę 
z wyjątkiem przedmiotów ściśle fachowych, 
które dla każdej branży są inne.

Duże zakłady pracy, zwłaszcza w prze
myśle hutniczym i ntetalowytti, mają zor
ganizowane szkoły wyłącznie dla swoich 
młodocianych pracowników, np.: hula „Po
kój“  w Nowym Bytomiu, Fdbryka Wago
nów we Wrocławiu i wie'e innych. Istnieją 
również szkoły przemysłowe, które obsłu
gują kilka zakładów pracy tej samej bran
ży, leżących blsko siebie. .

do rozlosowania J zą “ogółem sT  milionów jes? T S ' z b i S  O d^ębnoś^TyT szkół 
klasowej i wynoszą g gg J na tym, że powołane zostały do zy
złotych. 1

Jednym z najważniejszych zagadnień, I cła przez zakłady rtie stanowiące brainiżowo 
których jak najszybsze rozwiązanie koniecz | tego sam ego przemysłu.

O tym pomyślisz później, teraz zaś 
śpiesz'po los, bo ciągnienie II-ej klasy 
rozpoczyna się już jutro. nacze] 
wygrasz ani MILIONA, ani I*OŁ MILIONA, 
ani stu tysięcy, ani żadnej innej spoirod 
41.000 wygranych, które pozostały J 

rozlosowania w bieządej

Dzięki szkołom tego typu, mate zakłady 
przemysłowe mogą również szkolić swoch 
pracowników. W , szkole zbiorczej słuchają 
oni wykładów przedmiotów ogólnokształcą
cy cli, ćwiczenia praktyczne odbywają na 
terenie swojej fabryki.

Ważnym ogniwem szkoleniowym są szko 
iy dokształcające, w których nauka odby
wa się z reguły po godzinach pracy. Soko
ły tego typu organ zowane są na terenie 
zakładów pracy, które nie mogą pozwolić 
sobie na utworzenie specjalnych warszta
tów szkolnych.

Absolwenci szkół dokształcających korzy 
stają z uprawnień czeladniczych. Okre? na
uki trwa trzy lata.

Na wyższym szczeblu stoją szkoły typu 
technicum. Zadaniem technicum jest umoż 
iiwipnie robotri kom, którzy posiadają dłuż
szą praktykę zawodową, objęcie wyższych 
Stanowisk. Nauka w techncum trwa półto
ra roku dla kandydatów, którzy ukończy!1 
gimnazjum nowego typu lub szkołę rze
mieślniczą typu starego.

Uczniowe nie posiadający tego minimum 
wykształcenia, mogą być przyjmowani na 
półroczny lub roczny kurs przygotowaw - 
czy, jednak i w tym przypadku kon eczne 
jest ukończenie co najmniej szkoły pow - 
szechnej.

Absolwenci technicum otrzymują tytuły 
techników odpowiednich branż. W chwili 
obecnej istnieje technicum w Bytomiu z 
wydziałami, górniczym, hutniczym, górni
czo - mechanicznym, maszynowo - monter
skim, obróbki metali, elektrycznym i che
micznym, oraz technicum włókiennicze w 
Łodzi.

Ważną rolę w szkoleniu fachowym od - 
grywają kursy. Przemysł Państwowy pro - 
wadzi obecni' kurs różnych rodzajów 
przysposobienia przemysłowego określo
nych specjalności, czeladnicze i mistrzów - 
skie oraz specja.ne — z reguły na wyższym 
poziomie nauczania.

Punkt ciężkości akcji szkolenia zawodo
wego metodą kursów stanów ą kursy spe
cjalne, prowadzone pod kontrolą departa - 
mentu kadr Min. Przemysłu. Mieszczą się 
one z reguły w ośrodkach szkoleniowych, 
posiadają bursy i stołówki dla słuchaczy. 
W chwili obecnej kursy takie istnieją przy 
.echnicum w Bytomiu, G1 wicach, w Jele
niej Górze, Warszawie oraz w Katowi
cach.

We wszystkich szkołach fachowych zor
ganizowanych przez Ministerstwo Przemy
słu, jak również w tamach szkól dokształ
cających i wszelkiego rodzaju kursów, pro 
wadzi się równolegle do nauki przedmio
tów zawodowych, wykłady o charakterze 
ogólnokształcącym.

\

08101017
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Z ŻYCIA I’ OLS
Więcej uwagi młodym partyjniakom

Walka i praca wychowuje nowe kadry
Szybki napływ nowych kadr do 

szeregów partyjnych, wzrost liczeb
ności poszczególnych kół, zarówno 
fabrycznych jak i wiejskich, stawia 
przed wszystkimi organizacjami par
tyjnymi, przed całym aktywem par
tyjnym poważne zadanie —  uaktyw
nienia podniesienia poziomu politycz
nego i uświadomienia młodych pepe- 
rowców.

Wysoka aktywność i upolitycznie
nie życia koła partyjnego pociąga do 
pracy i myślenia każdego członka te
go koła, jest drogą wychowania i za
hartowania naszych młodych partyj
niaków. Systematyczny udział w po
siedzeniach kół partyjnych, wysłu
chiwanie referatów, czytanie prasy 
partyjnej jest tylko jedną z dróg. 
Główną jednakże zasadniczą drogą 
wychowania młodych szeregów par
tyjnych jest ich codzienne uaktyw
nianie się w pracy partyjnej, przy
dzielanie każdemu określonego zada
nia partyjnego. Kadry wychowują się 
najszybciej i najlepiej w walce i pra- 
cy.

Obserwacja pracy kół partyjnych 
na terenie wielu przedsiębiorstw wy
kazała jednakże, iż mimo wielokrot
nych instrukcyj partyjnych większość 
towarzyszy ..wciąż ¡ł sz,czq nié ma 
przydzielonego sobie zadania i jest 
przeważnie jedynie biernym uczest
nikiem zebrań kół partyjnych. Czyn
nie działa jedynie niewielka grupa 
aktywistów, ogromnie przeciążonych 
pracą.

Powoduje to, iż punkt ciężkości 
pracy partyjnej w przedsiębior
stwach, szczególnie w wielkich przed 
siębiorstwach, — przesuwa się z sal 
fabrycznych do lokali sekretariatu 
koła i ewentualnie Rady Zakładowej. 
Nie posiadające określonych zadań, 
towarzysze, a szczególnie młodsi to
warzysze, mało uaktywniają się w 
pracy partyjnej.

Przytoczę przykład: W ^Państwo
wych Zakładach Włókienniczych Nr 
2“  w Łodzi, koło partyjne liczy 320 
członków. Aktywnie jednakże na 
wszystkich odcinkach pracuje nie wię
cej niż kilkudziesięciu towarzyszy.

Oczywiście przy przydzielaniu za
dania partyjnego należy zawsze u- 
względniać wolę i uzdolnienia dane
go towarzysza. Doświadczenie wy
kazało, iż nieprzemyślane np. wysu- 
w-anie kandydatur do Rady Zakłado
wej spowodowało, iż niektórzy z tych 
towarzyszy nie są potem aktywni w 
pracy na przydzielonym im odcinku.

Obecny okres wielkich zmagań o 
utrwalenie zdobyczy demokracji, 
walka wyborcza, udział w ORMO, 
dają wielkie możliwości uaktywnie
nia nowych kadr partyjnych. Ta 
walka je najszybciej ubojowi i wy
chowa. Szeroki powinien być udział 
w pracy propagandowej.

Ale stają przed naszymi organiza-

„CHŁOPSKA DROGA"
T Y G O D N IK  PPR l>I.A WSI
W?H ' I.....II ■ ■■ !■ !—

cjami również zadania walki o pro
dukcję, jako zasadniczą drogę umoc
nienia potęgi gospodarczej państwa 
i podniesienia stopy życiowej mas.

Na wielu wielkich przedsiębior
stwach włókienniczych Łodzi spoty
kamy się z charakterystycznym zja
wiskiem: odsetek robotników, zorga
nizowanych w szeregach naszej or
ganizacji partyjnej jest na tkalniach 
niższy niż na innych oddziałach.

W wymienionych wyżej „Zakła
dach Włókienniczych Nr 2“ , organi
zacja partyjna skupiła w swych sze
regach 7 proc. ogółu zatrudnionych, 
jednakże tkaczy zorganizowano do
tychczas jedynie niepełne 3 proc. ogó 
łu zatrudnionych. A pamiętać należy, 
że tkalnia zatrudnia w przemyśle ba
wełnianym 35—40 proc. ogółu robot
ników.

Czemu przypisać to zjawisko?
Walka o produkcję na tkalni jest 

na skutek technicznych i organizacyj
nych warunków pracy trudniejsza niż 
na innych oddziałach — wymaga 
więcej wysiłku. Tam zawsze jest 
najwięcej postojów, najwięcej remon
tów maszyn, najbardziej tkacz od
czuwa skutki złej jakości surowca itd. 
Tu najwięcej przyczyn do niezado
wolenia, najwięcej wszelakich zatar

gów, a nawet największa zależne ' : 
robotnika od nie zawsze lojalnego 
majstra.

A mimo to wiele naszych kół partyj
nych nie ześrodkowało swych wysił
ków dla pokonania tych trudności, nie 
uaktywniło wszystkich towarzyszy ko 
ła tkalni (łącznie z nowymi członka
mi partii) do walki z wszelakimi nie
porządkami i nie przydzieliło im kon
kretnych zadań.

Obserwujemy na wielu kołach cha
rakterystyczną tendencję: towarzy
sze w wielu większych przedsiębior
stwach zwracają najbardziej baczną 
uwagę na odbudowę zdewastowa
nych przez Niemców oddziałów, ale 
poświęcając temu wielkiemu zadaniu 
główną uwagę niejednokrotnie nie
dostatecznie dbają o usuwanie drob
nych niedociągnięć, które utrudniają 
rozwój produkcji.

Skupienie głównych wysiłków kół 
partyjnych wokół walki o produkcję, 
organizowanie wyścigu pracy o przy
spieszone wykonanie planu, celowy 
podział zadań między towarzyszy 
przyczyni się do szybkiego ich uak
tywnienia, do szybkiego wychowania 
młodych kadr partyjnych i pomo
że im zarazem zyskać zaufanie masy 
robotniczej, rozbudować organizację 
partyjną. L.

N ie w ła ś c iw e  m etody
Praktvka, która narusza zasady organizacyjne Partii

Kontrola pracy szeregu kót partyjnych 
Łodzi oraz niektórych powiatowych komi
tetów województwa warszawskiego stwier 
dziła rzecz zadziwiającą: szeroko rozpow
szechnione w szeregach niektórych kót 
partyjnych i organizacji powiatowych jest 
przyjmowanie nowych członków do partii 
bezpośrednio przez sekretarza kota fabry
cznego lub przez wydział personalny po
wiatowego komitetu z pominięciem opinii 
właściwego koła partyjnego. Nie trzeba 
chyba wyjaśniać, iż postępowanie to jest 
niezgodne z zasadami organizacyjnymi 
naszej partii, które dopuszczają tego ro
dzaju postępowanie jedynie w szczegól
nych okolicznościach.

Na tle te j praktyki wyrosły jednakże 
zupełnie charakterystyczne różnice zdań 
i nieporozumienia. Sekretarz organizacji 
partyjnej jednej z wielkich fabryk włó
kienniczych przyjął na własną rękę do 
partii majstra, co do którego wielu towa
rzyszy, czołowych aktywistów przedsię
biorstwa, zgłosiło szereg zastrzeżeń. M. in. 
towarzysze ci zwrócili uwagę, iż majster 
ten zbyt często zmieniał poglądy, by moż
na było wierzyć stałości jego nowych oś
wiadczeń. Uważali też słusznie, że bez o-

plnii koła nie wolno przyjąć go do Partii.
W niektórych powiatach województwa 

warszawskiego komitety powiatowe, z po
minięciem właściwych komitetów gmin
nych i kół wiejskich, przyjmują szeroko 
do szeregów partyjnych chłopów i robot
ników rolnych. W rezultacie ci nowoprzy- 
jęd  towarzysze posiadają legitymacje par
tyjne, przeważnie nie opłacają składek 
partyjnych i... nie należą do żadnego koła 
partyjnego. Mało tego — niektórzy z nich, 
mniej uświadomieni, a bardziej czupurni, 
przeciwstawiali się wezwaniu miejscowego 
sekretarza koła, by przychodzić na posie
dzenia kół i wymachując legitymacją, o- 
trzymaną w powiatowym komitecie, o- 
świadczali, że oni „należą do powiatowego 
komitetu“ .

Z praktyką tą należy bezwzględnie skoń
czyć. Nie tylko narusza ona zasady orga
nizacyjne partii, ale łamie karność szere
gów partyjnych, ułatwia przemycanie się 
do patrii elementów słabych i obcych, pod
waża autorytet koła partyjnego i gminne
go komitetu, osłabia wewnętrzną spoistość 
koła i nie służy sprawie wychowania no
wych kadr. AL.

Manifestacja jedności robotniczej
5 tys. roiiofników na Zjeździe PPR i PPS w Wałbrzychu

W Solicach — Zdroju- odbył się pierwszy 
powiatowy zjazd PPS. i PPR. powiatu 
wałbrzyskiego. Na zjazd ten, będący ma
nifestacją jednolitego frontu klasy robot
niczej Wałbrzycha, przybyło około 5 tysię
cy robotników, członków bratnich partii. 
Przemówienia zasadnicze wygłosili na zje
ździć w imieniu CKW PPS wojewoda Pia
skowski oraz I sekretarz Komitetu Woje
wódzkiego PPR, tow. Januszewski.

W swych referatach mówcy dali wyczer
pującą analizę sytuacji międzynarodowej 
oraz sytuacji wewnętrznej w kraju. Szcze
gólny nacisk referenci położyli na rolę jed
nolitego frontu partii robotniczych oraz 
bloku demokratycznego w realtzowaimi

odbudowy państwa, jak również w obronie 
naszych igranie zachodnich. Mówcy zgodnie 
potępili odmowę przystąpienia PSL do blo
ku demokratycznego.

Na zakończenie zjazdu postanowiono w y
słać depesze na ręce Prezydenta KRN ob. 
Bieruta, Premiera Rządu Jedności Narodo
wej, tow. Osóbki-Morawskiego, sekretarza 
generalnego KC PPR i ministra Ziemi Od
zyskanych, tow Gomułki i sekretarza gene 
rato ego CK PPS, tow. Cyrankiewicza.

W wyniku obrad zjazd przyjął jednogło
śnie rezolucję protestującą przeciwko 
zbyt łagodnemu wyrokowi w Norymberdze 
oraz stwierdzającą konieczność jednolitego 

..imntw klasy robotniczej.

G r o / e c

tOŁO PARTYJNE PRZY CEGIELNI 
^A N IO C H A  — POW. GRÓJECKIEGO 
WPROWADZIŁO CIEKAW Ą 1NOWA- 
CJĘ: mianowicie podczas przerwy obia
dowej dyżurny tow. czyta głośno „Głos 
Ludu“, „Trybunę Wolności“ i „Chłopską. 
Drogę“.

W prasówkach tych bierze udział po
nad 200 osób. Cieszą się stałym powo
dzeniem.

Pomysł „żywej gazety“ jest godny na
śladowania.

*
NASI TOWARZYSZE PROWADZĄ  

KONSEKW ENTNĄ W ALKĘ W OCZY
SZCZANIU SPÓŁDZIELCZOŚCI Z ELE
MENTÓW SZKODNICZYCH. Gminne Za 
rządy Spółdzielni Samopomocy Chłop
skiej na gminie Błędów i Komorniki — 
pow. Grójec, były opanowane przez PSL.

Gospodarka ich szła wyłącznie po lin ii 
własnych korzyści. W celach spekulacyj
nych Zarządy tych spółdzielni zarejestro 
wały fikcyjnie trzy samochody prywat
ne, jako własność spółdzielczą, pobiera
jąc po 8 tys. złotych za każdy samochód 
miesięcznie.

Z inicjatywy Komitetów Gminnych na
szej Partii na tych gminach, wszyscy 
członkowie Partii wpisali się na członków 
spółdzielni i na zebraniu plenarnym 
wybrane zostały Zarządy, w skład któ
rych weszli w większości członkowie na
szej Partii i bezpartyjni.

Jest to doskonały przykład, jak należy 
postępować przy eliminowaniu szkodli
wych elementów ze spółdzielczości, a za
razem okazja do wykazania się przed o - 
gólem mieszkańców tych gmin, że nowo- 
wybrane Zarządy staną na wysokości za
dania i wylegitymują się uczciwą i owo
cną pracą dla dobra ogółu.

W o ł o m i n
BARDZO ŻYW OTNĄ DZIAŁALNOŚĆ  

PRZEJAW IA KOŁO TERENOWE W WO 
ŁO M IN IE , składające się przeważnie z 
inteligentów. Członkowie tego Koła bio
rą udział w akcjach masowych, jak np. 
w  wiecach, masówkach i obsługują koła 
partyjne.

Na ostatnim zebraniu tego Koła, opra
cowany został terminarz wieców i zebrań, 
jakie zostaną obsłużone przez prelegen
tów Koła.

Koło prowadzi również akcję oświato
wą wśród członków ORMO.

G o s t y n i n
KOŁO PARTYJNE W TRĄBKACH — 

POW. GOSTYNIN, DAŁO PRZYKŁAD  
WŁAŚCIWEGO PODEJŚCIA DO ZAG A
D N IEN IA  U M ASO W IENIA  PA R TII.

Na zebranie Koła zaproszeni zostali pra 
cownicy ośrodka rolnego oraz działkowi- 
cze.

Po wysłuchaniu referatu politycznego, 
omówieniu dorobku naszej Partii w dzie
le odzyskania Niepodległości Polski i od
budowy kraju, wywiązała się ożywiona 
dyskusja, podczas której poruszone zosta
ły również sprawy gospodarcze. Zebrani 
poświęcili szczególną uwagę sprawie o- 
środka państwowego w Trąbkach, który 
pomimo wysiłków administratora, nie 
może być racjonalnie zagospodarowany, 
ze względu na brak inwentarza martwe
go i żywego. Zebrani wysunęli szereg pro 
jektów dla usprawnienia pracy wspom
nianego ośrodka.

Po zebraniu — 6 z obecnych zgłosiło ak 
ces do naszej Partii. G.
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POGODA
Prognoza na dzień 11 

bm. Rano miejscami,mgli
sto, w ciągu dnia dość po
godnie lub pogodn e. Po 
nocnych przymrozkach 
dniem temperatura około 

15 stopni. Umiarkowane wiatry północno- 
zachodnie 1 północne.

PIERWSZY WYSTĘP 10° ' ° S° BIOWEJ 
ORKIESTRY WOJSKOWEJ

W dniu 12 i 13 bm. na 
związanych z 3 rocznicą btiwy pod Lenino, 
■wystąpi po raz pierwszy 10° - osobo warepre 
żeniącyina orkiestra wojskowa I Dywizj* 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki.

CZYTELNIA T°WARZYSTWA 
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ
Czytelnia Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 

Radzieckiej (Stalina 26) czynna jest co
dziennie od godz. 12 do 18.

Abonament dla członków Towarzystwa 
został obniżony o 50 proc. Czytelni* za 
puje książki polskie i rosyjskie.

NISKI POZIOM WISŁY
Od lat 60 nie notowano jeszcze tek re

skiego stanu wody w Wiśle jak w bieżącym 
roku. Wynosi on zaledwie 36 cm, a w utoie 
głych latach sięgał 150 c«n.

POZNAN — WARSZAWIE
Poznańskie ZOO ofiarowało ZOO war

szawskiemu kilkadziesiąt zwieiząt, - 
ezasu odbioru przechowuje u siebie.

Rada Narodowa m. st Warszawy w-hwa 
Hła już odbudowę Ogrodu Zoologicznego i 
gdy tylko będzie on gotowy, zwierzęta 
Poznania odbędą podróż do Stolicy.
KOMITET OBYWATELSKI ODBUDOWY

M. ST. WARSZAWY
Komitet Obywatelski Odbudowy m. at. 

Warszawy Dziel. Śródmieście tmeśd się 
przy uL K « w e j 20, III p. gdzie a k M n  
są wszelkie sprawy związane i  Darem na 
Odbudowę Stolicy.

Kasa czynna jest eodteiennie od godz. 8 
do 14 za wyjątkiem świąt.

OTWARCIE WYSTAWY 
„WARSZAWA — TWOJA STOLICA 
W sali Miejskiej Rady Narodowej w Kra 

kowie odbyło się zebranie Wojewódzkiego 
Komitetu Pożyczki Odbudowy Kraju i Ko
mitetu Odbudowy Stolicy. Obydwa te Ko
mitety zostały obecnie połączone w jedną 
całość. Na czele nowoutworzonego Komi
tetu stanął prof. Krzyżanowski.

W posiedzeniu Komitetu wzięli udział: 
wiceprezydent miasta War 
szawy, ob. taż. Piotrowski 
oraz inż. Grabowski, gen. 
sekretarz Naczelnej Rady 
Stolicy. ■ .

W tym samym dmu, -  , ,
gmachu „Collegium Maius przy >«. św. 
Anny, otwarto wystawę pt. „Warszawa 
twoja stolica“ . ________

TRZEBA OPANOWAĆ ZWYZKĘ CEH
Delegacja Śląskich Związków Zawodowych w Warszawie

Do Warszawy (przybyła delegacja Związ
ków Zawodowych woj. śląsko-dąbrowskie
go która imieniem śląsko - dąbrowskiego 
świata pracy zgłosiła do Komisji Central
nej Związków Zawodowych szereg dezy
deratów, mających na celu zahamowanie 
spekulacyjnej zwyżki cen.

W skład delegacji wchodzą sekretarz 
śląsko - dąbrowskiej OKZZ ob. Bronisław 
Kupczyński, który, zapytany o treść wnio
sków i propozycji, z jakimi przyjechali ro
botnicy ziemi śląsko - dąbrowskiej, udzie
lił następującej odpowiedzi:

Nieuzasadniona zwyżka cen, W związku 
z akcją KCZZ w sprawie częściowej pod- 
wyżid plac urzędniczych, szczególnie w 
niższych grupach uposażeniowych, oraz w 
związku z koniecznością _ wyrównania przez 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów i Mini- 
sterstwo Komunikacji kosztów własnych, 
spekulanci i mniej uspołecznione odłamy 
naszego kupiectwa podjęły zorganizowaną 
akcję podwyżki cen szczególnie na towary 
wolnorynkowe.

Związki Zawodowe i  cały świat -pracy, 
wychodząc ze słusznych i obywatelskich 
założeń, przystąpiły do odbudowy zniszczo
nego kraju, stając do ofiarnego wyścigu 
pracy przy podniesieniu produkcji i wzmo
żeniu wydajności. Świat pracy zdał egza-

Dzięki obywatelskiemu stanowisku pol
skich robotników i pracowników przemysł 
nasz dźwignął sdę z ruin. Polski św»a.

Slaska Komisja Cen. Śląsko - dąbrowiec 
kie Związki Zawodowę uważnie od dłuższe
go czasu śledziły wszystkie wyżej omówio
ne zjawiska. Umiały również ze swoich 
obserwacji wyciągnąć praktyczne wnioski. 
Powołały Wojewódzką Komisję Cen, w 
skład której weszli, przedstawiciele Związ
ków Zawodowych, organizacji społecznych, 
handlu i spółdzielczości.

Komisja przez swoją umiejętną politykę 
przez pewien czas skutecznie wpływała na 

•i . , _ „ „  równowagę cen towarów wolnorynkowych.
wźSedamf Z Z £ -  Lecz z cfwilą, kiedy fala zwyżki cen opa- względami gospocar | nowała cajy kraj, Komisja me jest juz w

zahamować zwyżki cen w ramach

międzynarodowa, jak i rodzima, upatrując 
w niej załamanie się nowego demokratycz
nego gospodarczego systemu. Na skutek 
powyższego podwyżka iunduszu płac o 2 
miliardy S w oparciu o opłacalną produk
cję przemysłową, okazała się całkowicie u- 
zasadniona.

Natomiast pewne odłamy społeczeństwa 
przyzwyczajone do lekkich zarobków i spe
kulacji, uznały tę podwyżkę za okazję do 
generalnej zwyżki cen towarów wolnoryn
kowych, chociaż podwyżka Taka nie da się 
uzasadnić żadnymi
czynni. j

Rola spółdzielczości. My, robotnicy śląs
cy, przy tej okazji stwierdzamy z żalem, 
że, jeżeli z jednej strony rząd i przemysł 
państwowy dąży do uregulowania warun
ków bytu świata pracy i całego społeczeń
stwa, to czynnik' legulujący stosunki mię
dzy gospodarką państwową, a^fczw. inicja
tywą prywatną — spółdzielczość — w tym 
krytycznym momencie nie spełniła zadawa
lająco swego zadania.

Spółdzielczość, na którą zarówno rząd, 
jak i społeczeństwo, nakładają obowiązek 
koordynacji sektora państwowego z prywa
tnym, nie zdołała uporać się w pełni z tym 
zadaniem. Wykorzystały to czynniki spe
kulacyjne.

.Uważamy, że spółdzielczość powinna od
grywać bardzo doniosłą rolę w obrotach 
iandlowych kraju. Właśnie trzeba uspraw-

^ c y  S  Rządowi Jedności Narodo-" nić pracę spółdzielczości tak, by stała się 
^ e i5do przezwyciężenia niebezpieczeństwa ona w pełni narzędziem mas ludowych w 
inflacji, na którą liczyły zarówno reakcja I walce ze spekulacją.

Bilans Pogotowia Ratunkowego
702 wypadki w  ciągu w rześnia

W miesiącu wrześniu, na 702 wypadki w 
Warszawie, nie zanotowano na szczęście 
ani jednego wypadku w związku z zawa
leniem się części budynków, oberwania się 
cegieł, dachów itd. Dwa wypadki (w tym 
jeden śmiertelny) spowodował wybuch nie
wypału. . . . . .  »,

Liczba wypadków na jezdrf, jest w dal-

itetu wzięli udział:

szym ciągu wysoka. Sięga ona 132, w czym 
śmiertelnych 2. Nie nauczyliśmy się jesz
cze przechodzić przez jezdnie i kierować po
jazdami.

Na podkreślenie zasługuje pokaźna cy- 
fra 574 — ilk #  chorych, przewiezionych 
karetkami Pogotowia Ratunkowego, bądź 
do domów, bądź też óo szpitali. (so)

swego zasięgu działania, ponieważ woje- 
| wództwo śląsko - dąbrowskie jest woje- 
1 wództwem importowymi Toteż nie jest w 
stanie utrzymać cen na innym poziomie od 
cen województw rolniczych.

Z CZYM PRZYJECHAŁA DELEGA
CJA? W trosce o poprawę bytu rzesz pra
cujących i o równowagę życ:a gospodar
czego kraju, Związki Zawodowe śląsko- 
dąbrowskie pragną swoje dotychczasowe 
doświadczenie, zdobyte w walce ze speku
lacją, oddać na usługi całego kraju. Dlate
go OĘZZ wysłał delegację do Prezydium 
KCZZ,' która przywiozła ze sobą memoriał
0 drogach walki ze spekulacją. Śląski 
świat pracy, który tak ofiarnie pracuje dla 
dobra kraju, uważa, że jedynie skoordyno
wana współpraca Związków Zawodowych
1 organizacji spółdzielczych oraz organiza
cji kupieckich, które chcą pracować w o- 
parciu o zdrową kalkulację handlową., mo
że doprowadzić do słusznej, sprawiedliwej 

ii racjonalnej polityki cen.
Nadto uważamy, że również pożądane 

'byłoby jak najszybsze powołanie do życia 
giełd towarowo - zbożowych w najważniej
szych ośrodkach przemysłowych i rolni
czych. Szybka i zdecydowana akcja w tym 
kierunku zahamuje w-zrost cen oraz opar 
nu je nastroje niepokoju, szerzone przez 
spekulantów i elementy reakcyjne oraz 
czynniki podziemne, które pragną wyko
rzystać chłopa i robotnika i żerować na 
ich pracy i wysiłku.

Postulaty nasze przedstawiliśmy prezy
dium KCZZ, które podjęto się szczegółowe-.^ 
go ich rozpatrzenia. (er).

u m \ \ m \ m r m \

K:o o rzymał mieszkanie
Podajemy dalszy wykaz osób, które 

otrzymały mieszkania na podstawie orze
czenia Nadz. Komisji Mieszkaniowej.

WLAZŁO WANDA, kierowniczka przed
szkola, zatrudniona w Elektrowni otrzy
mała jedną izbę w lokalu Kopernika 25.

KOŁAKOWSKI MIECZYSŁAW ślusarz, 
zatrudniony w Miejskich Zakładach Ko
munikacyjnych Trolleybusy, otrzymał wraz 
z rodziną 1 izbę z używalnością kuchni W 
lokalu przy ul. Poznańskiej 14 m. zu.

JORKIEWICZ LEON, murarz, zatrud
niony w firmie „Chrzanowski“ , otrzyma! 
wraz z rodziną jeden pokój z używalno
ścią kuchni w lokalu przy ulicy Kasprowi- 
cza 101 m. 1.

KAMIŃSKI MIECZYSŁAW, motokierow
ca dotychczas mieszkał „kątem“ , zatrud
niony w M. Z. K. Trolleybusy, otrzymał 
wraz z rodziną 1 izbę z używalnością 
kuchni w lokata przy ul. Cecylii Srnegoc- 
kiei 2 m. 6.

KWIATKOWSKI JÓZEF, robotnik, za
trudniony w firmie „Perun“  otrzymał wraz 
z rodziną 1 izbę w lokalu przy ul. Grochow 
skiej 239 m. L

WRÓBEL BRONISŁAW, kierownik, Wy
działu Samopomocy otrzymał wraz z rodzi
ną 1 izbę z używalnością kuchni w loka
lu przy Al. Przyjaciół I m. 12.

MAZUREK ANDRZEJ, prac. umysłowy, 
zatrudniony w MSZ, otrzymał I izbę w lo
kalu przy ul. Al. Jerozolimskie 95 rn. 4.

DOMINSKI JERZY, ślusarz, zatnldmony 
w Elektrowni otrzymał wraz z rodziną 
izbę w lokalu przy ul. Dynasy 6 m. 6.

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE !
11 października odbędą się zebrania kół 

partyjnych, na których zostaną wygłoszone 
referaty n .t „T rzyletn i Plan odbudowy :  ̂

o godz. 15 koła: „Kom. M. Ratusz 
„A g ril , „Z.U.S.", „P.S.O.-W-wa I” , „Poczta 
W-wa 2", oraz o godz. 17 koło terenowe 
ul. Nowogrodzkiej w lokalu K.D. (Moko
towska 43),

DZIELNICA POWIŚLE 
Koła partyjne: „P.P.B. Nr 1 Dyrekcja" 

(Górnośląska), i  „P.P.B. Nr 1” (Senaska) o 
godz. 16, ¿Drukarnia Państwowa (Tam
ka) o godz, 15, „Górny Ujazdów" o godz. 
19, koło terenowe (Mokotowska 48) o godz. 
17, organizują zebrania członków w dniu 
l l ’ października, na których zostaną wygło- 
szon referaty n.t. „Sytuacja polityczna w 
Polsce".

DZIELNICA POŁUDNIE
W lokalu Komitetu Dzielnicowego (W il

lowa 8/10) odbędą się w dniu 11 paździer
nika o godz. 18 zebrania kół terenowych 
ul. ul. Szustra i Grottgera, na których tow. 
tow. Książkiewicz i Grzesiuk wygłoszą refe 
raty n.L „Trzyletni plan odbudowy".

DZIELNICA OCHOTA 
Komitet Dzielnicowy - Ochota (Niemce

wicza 9) zawiadamia, że w piątek 11 paź
dziernika o godz. 17 w lokalu K.D. odbę
dzie się zebranie koła terenowego Nr 1, na 
którym referat n.t. „Trzyletni plan odbudo 
wy" wygłosi tow. Nieciński.

DZIELNICA GROCHOW 
Odprawa sekretarzy

Komitet Dzielnicowy-Grochów (Podskar 
bińska 6) zawiadamia, że w piątek 11 paź
dziernika o godz. 17 w lokalu K.D. odbę
dzie się odprawa sekretarzy dzielnicy 
Grochów. _

Referat polityczny wygłosi tow. Staro
wicz.

Obecność obowiązkowa.
11 października Koła: „Wedel (Zamoj

skiego) o godz. referat n.t. „Trzyletni plan 
odbudowy” wygłosi tow. Młynarski, „r.Z . 
K," o godz. 15.30 referat n . t  „Sytuacja we
wnętrzna Polski" wygłosi tow. Zawadzka,

0 godz. 17 „Wojentorg" (Grochowska 276)
1 o godz. 15 —Wodno Melioraci", organi
zują zebrania członków,

DZIELNICA ZACHÓD
11 października odbędą się zebrania kół 

partyjnych, na których zostaną wygłoszone 
referaty n.t, „Sytuacja wewnętrzna Polski” :

O godz. 15 „Szpital W olski" referat wy
głosi tow. Pieścik, o godz. 12 „Fort Bema" 
referat wygłosi tow. Wilkoszewski, o godz. 
14 P.K.P.-Szczęśliwice — referat wygłosi 
tow. Sędziński, o godz, 15,30 „Chłodnia” 
referat wygłosi tow. Libert, o godz. 18 ze
brania kół terenowych ul. ul. Płockiej, Pań 
skiej i Krochmalnej, referaty wygłoszą tow. 
tow. Kuźma i Dąbrowski.

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA
11 października odbędą się zebrania kół 

partyjnych, na których zostaną wygłoszo
ne referaty n.t. „Polityka Polski w kraju i 
zagranicą” :

Koła terenowe ul, ul. Wileńskiej w loka
lu przy ul. Wileńskiej 19 i ul. Szwedzkiej 
w lokalu K.D. (Stalowa 71) o godz. 19, oraz 
koło terenowe ul. ul. Grodzieńskiej, Locho 
wskiej w lokalu przy ul. Łochowskiej 12/15
0 godz. 18 i koło ul. Ząbkowskiej w lokalu 
Targowa 15 o godz. 17.

O godz. 15,30 „Adamczewski" (Grodzień
ska 24) referat wygłosi tow. Jakubowski, 
oraz „S.K.P. W-wa Wschodnia" referat wy 
głosi tow. Waszul.

O godz, 15 „Starostwo Południe" (Sie- 
dlecka37).
1 W sobotę 12 października o godz. 10 ra 
no w loklau D.O.K.P. jW ileńska 4)_ odbę
dzie się wspólne zebranie Wydziałów Ko
munikacyjnych KW  PPR — SK PPS.

R E Z O L U C J A  
Pracownicy Warsztatów Kolei Jabłonna- 

Karczew po wysłuchaniu referatów tow. 
Kowalskiego z PPR i  tow. Kośli z PPS 
uchwalili jednogłośnie:

Wobec zbliżających się wyborów — za 
cieśnić jednolity front klasy robotniczej, 
który jest gwarancją utrzymania historycz 
nych zdobyczy demokracji Ludowej i jest 
warunkiem dalszego kontynuowania spra 
wiedliwości społecznej w Nowe* Polana.

Łańcuch ofiar
na rztci RTPO

Ob. naczelnik Łuszczyński wpłaca zl 200 
(dwieście) 1 wzywa naczelnika Eugeniusza 
Gaińskiego i ob. referentkę Skoczkowską 
Halinę.

Ob. dyr. Żamecki wpłaca zł 500 (pięćset) 
i wzywa ob. dyr. Skib nie ws kie go i ob. dyr. 
Losiewicza z Centr. Zarządu Przem. Elek
trotechnicznego.

Ob. dyr. Zjednoczenia Aparatów Elektr. 
w Łodzi Weikerta.

Ob. dyr. Zjednoczenia Przem. Radiotechn. 
w Łodzi Hellera, dyr. Zjedn. Przem. Maszyn 
Elektr. w Katowicach, inż. Szulca, dyr. Zjedn. 
Kabli i Przewodów w Katowicach, ob. Wa- 
lentka, dyr. Zjedn. Akumulatorów i Ogniw w 
Poznaniu, ob. Homziela, dyr. Telekomuni
kacji w Warszawie, ob. inż. Mickiewicza.

Bronisław Minc wpłacił zł 500 i  wzywa 
ob. J. Druto i J. Wakara z CUP.

Leon Rzendowski wpłacił zl 500 i wzywa 
ob. J. Koszyka i Rut nic kiego z CUP.

Ob. Toruńczyk wpłaca 500 zł i  wzywa 
do wpłacenia dyrektorów  departamentów 
m inisterstwa Ziem Odzyskanych, ob. ob.: 
Jaśkiewicza, Bartel, G liika, Bukowskiego, 
Warychę, Quiriniego, Dubiela, Lechowi
cza i Pietkiewicza.

Pracownicy Warsztatów Samoch. — 
UGMO z okazji im ienin gen. dyw. W i
tolda przekazują zamiast kw iatów  2.300 
zł na RTPD.

Papierosy
na karty paź .¡z ernikawe

Resort Zaopatrzenia m. st. Warszawy 
podaje do wiadomości, że w  sklepach 
Polskiego Monopolu Tytoniowego, spółdz. 
spożywczych i  w budkach inwalidzkich, 
poczynając od dnia 11 października 1946 
r. wydawane będą papierosy monopolowe 
na kup. 16 i  17 ka rt październikowych, 
dla kat. I  po 200 sztuk łącznie na dwa ku
pony.

Cena papierosów „B a łtyk “  zł 3 za sztu
kę, „Wolność“  zł 2 za sztukę.

O zakończeniu rozdziału nastąpi od
dzielne zawiadomienie.

W YDZIAŁ Artykułów Przemysłowych 
komunikuje, że odbiór artykułów na 

karty „D" za miesiąc lipiec, kupon nr 14 
upływa a dniem 20 października 1946 r.
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ASDWT-RPORT R OBOTNICZY 
Piękny przykład włókniarzy

| P ełne poparcie  akc ji ze s trony  P aństw a

Bardzo wiele wylane Już atramentu na 
temat aportu masowego, na temat sportu 
robotniczego, na temat udostępnienia w. f. 
i sportu wszystkim bez wyjątku obywate
lom. Niestety, realnych rzeczy jak dotąd— 
mamy bardzo niewiele.

Główną przeszkodą jest brak wykwalifi
kowanych instruktorów, drugą przeszkodą 
jest brak zrozumienia niektórych jedno
stek, mających pewne kompetencje i możli 
wości w swojej dziedzinie. Specjalnie ty 
czyć to będzie Rad Zakładowych szeregu 
instytucji, zakładów przemysłowych, fa
bryk, wytwórni *tp.

Ogromnie nam zależy, aby robotnik, był 
winowy, aby cziuł się jak najlepiej, fizycz
nie i moralnie. Chcemy tego po prostu z 
dwóch zasadniczych powodów: ze względu 
na niego samego i  na jego przyszłość i ze 
względu na dobro państwa. Tego oie 
trzeba chyba wyjaśniać.

Doskonale wiadomo, że praca w wielu 
wytwórniach, fabrykach i zakładach prze
mysłowych „zjadła“  po prostu zdrowie 
pracownika. Jedynym środkiem zaradczym 
— będzie w. f- i  sport. O tym powinni wie 
ctóeć kierownicy zakładów i fabryk, powin 
na również wiedzieć Rada Zakładowa. Wie 
dzieć jednak to mało. Trzeba to wprowa
dzać w życie. Z tym zaś jest gorzej. Dla 
tego dużą radość sprawia nam wiadomość
0 konferencji kierowników sportowych za
kładów włókienniczych w Łodzi, odbytej 
kilka dni temu

Konferencję tę zwołał Wydział W. F. i 
Spooitu przy Zarządcę Głównym Zw. Zaw. 
Robotników i  Pracowników Przemyślu 
Włókienniczego w Polsce. Konferencja ta 

. była b. ciekawa i  całkowicie spełnia swe 
-.gadanie. , . , , ,

Tak Jak było do przewidzenia, niektórzy 
delegaci zakomunikowali, że w bardzo 
wielu zakładach przemysłowych, Dyrekcje
1 Rady Zakładowe odnosizą się do zagad
nień w. f. i  sportu niechętnie, a czasami 
zupełnie wyraźnie — wprosit wrogo.

Na szczęście czasy się zmieniły. Robot
nik polski, a szczególnie robotnik  ̂ łódziu 
zbyt mocno „posmakował“  w sporcie, aby 
zrezygnować z tego, co obecnie Państwo 
mu daje i czego pragnie — »by otrzymał, 
w słusznej trosce o jego zdrowie

Mamy dekret o powszechnym obowiązku 
w. f. 1 Rady Zakładowe oraz Dyrekcje mu 
szą to uznać. Walczyć o sport masowy 
nie potrzebujemy — bo Państwo go nam 
daje. Załęży tylko od naszych zdolności 
organizacyjnych, aby sprawa ta ruszyła z 
miejsca.

Wydział Sportowy przy Żarz. Głów. Zw. 
Zaw. Robotników i Pracowników Przemy
słu Włókienniczego zrobił początek. Jeste
śmy pewni, te  tam — sprawa ruszyła juz
z miejsca.

Przy każdym zakładzik włókienniczym 
powstaną kluby sportowe, zaopatrzone w 
odpowiedni sprzęt, posiadające odpowied
nie kadry instruktorskie. Zawarta ostatnio 
urnowa w przemyśle włókienniczym za
gwarantowała podstawy finansowe tych 
klubów, gdyż fabryki muszą przewidzieć 
sumę 100 zł rocznie od każdego zatrudnio
nego w fabryce robotnika — na cele w. f.
i sportu. ,, , ,

Sportowcy przemysłu włokseonsczego bę 
da na razie korzystali z basenu Polskiej 
YMCA w Łodzi, z sali gimnastycznej itd.

Kierownikiem Wydziału Sportowego 
przy Zarządzie Głównym Włókniarzy zo
stał ob. Leszewski, który na konferencji

f  To i owo w sporcie'J
AKS Chorzów — RKU — Sosnowiec,

dogrywka przy „drzwiach zamkniętych“ , 
która odbyła się w Chorzowie, przyniosła 
przy stanie 3:0 dla AKS jeszcze jedną 
bramkę. Ogółem więc AKS wygrał 4:0 i 
en, butelki, i wałki i brzydkie słowa kibi
ców sosnowieckich nie zmieniły „przezna
czenia“ ... Lepszy wygrał...

Omar Konidri — F-gisto Peire walczyć 
będą w Rzymie w wadze półśredniej. Pe re 
jest nam znany z występów w Polsce. O- 
becrtie jest on jednym z najlepszych pięś
ciarzy zawodowych w  swej kategorii w  
Europie.

oświadczył: „Nie chcemy wyczynów, ale 
chcemy, aby każdy młodzieniec i każda ; 
dziewczyna byli sportowcami, gdyż każdy j 
sportowiec będzie niewątpliwie i dobrym 
pracownikiem. Ten marsz w kierunku mas
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Bardzo ciężki był wyjazd, a właściwie 
okres „przedwyjazdowy“  reprezentacji 
piłkarskiej Śląska (wzmocnionej krako
wiakami) na mecze do dalekiej Szkocji. 
Kpt. Gęsior, z PUWF i PW, załatwia
jąc sprawy wyjazdowe drużyny — ze
starzał się „w  oczach“  i prawie osiwiał.
Z żelaznym jednak uporem i wytrwa
łością zwalczał wszystkie przeszkody. 
Drużyna wreszcie „wyleciała“  samolo
tem, bezpośrednio, do Londynu. W dniu 
9 bm. miała już grać swój pierwszy 
mecz w Glasgow z „Queenspark“ . Cze
kaliśmy na wynik. Nic i nic. Ani „Reu
ter“ , ¿ni Radio, ani płotka. Wczoraj o- 
trzymałiśmy konkretną wiadomość: mecz 
nie doszedł do skutku I prawdopodo
bnie w tym tygodniu piłkarze nasi grać 
nie będą. Dopiero w tygodniu przy
szłym. Powody nieznane. Kto rozwiąże 

tę zagadkę?

musimy rozpocząć już teraz, abyśmy osią
gnęli swe cele za kilka lat. Musimy myśleć 
nie tylko o produkcji dnia dzisiejszego, 
ale już teraz o produkcji dnia jutrzejsze
go“ .

Takiemu pojmowaniu w. fy i sportu — 
możemy tylko przyklasuąć t zaapelować, 
aby za przykładem włókniarzy poszli: Me
talowcy, Hutnicy, Graficy, Papiernicy, Jed- 
wabnicy itp. (D)

SOBOTA, 12 PAŹDZIERNIKA
6,00 Sygn. czasu, pieśń porań. 6,05 

Dzień, porań. 6,35 Muzyka por. 7,00 Aud. 
por. 7,30 Powtórz, najw. wiad. dzień. por. 
7,35 Muzyka por. 12,05 Dzień, poludn. 12,35 
Muzyka. 13,00 „Na Ziem. Odzysk.“  13,30 
„Muzyka obiad.“ Wyk. Mała Orkiestra P* 
R 14,00 „O pieniążku wędrowniku“  słuch, 
dla dzieci. 16,00 Dzień, popol. 16,30 R.ecit. 
wioloncz. D. Danczewskiego. 16,55 Aud. 
poet. Cz. Miłosza. 17,10 Konc. roz-r. w^wyk. 
Zesp. Instrum: Zb. Szareck ego. 17,35 Od
budowujemy Warszawę. 19,00 „Nauka przy 
glośn.“  19,30 Aud. Chopinowska. 20,00 
Dzień, wiecz. 20,30 Pieśni szwedzkie w 
wyk. W. Ćwiklińskiej. 20,45 „Spotkanie 
Tycjana z Tintorettem“ słuch. 21,10 ReciŁ 
skrzy j>c. Umińskiej. 21.45 Rozmowa 
prrywatna. 22,00 „Oblężeń e Balkonii“ .skecz 
Z. Fjasa. 22,15 Konc. Orkiestry Tan. P. R. 
jx>d dyr. J. Ca {mera. 23,00 Ostatn. wiad. 
dzień. rad. 23,30 Muzyka. 23,55 Skrót o- 
statnieh wiad. 24.00 Hymn.

TEATR*
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO:
Piątek 11.10 godz. 18 — „Grube Ryby".
Sobota 12.10 godz. 14.30 — „Grube Ry

by“, godz. 18 — „Grube Ryby".
Niedziela 13.10 godz. 14.30 — „Majątek 

albo Imię“, godz. 18 — „Grube Ryby".
Teatr Muzyczno - 

kowska 8), godz. 18 
skiego.

Operowy
„Wesele“

(Marszał-
Wyspiań-

8Teatr PRASKI — Zygmuntowska 
codziennie „Asy I-ej klasy“.

Teatr MALT (Marszałkowska 81) o godz. 
14 i 18 „Szkarłatne róie".

Teatr STUDIO (Karowa 31) — nieczyn
ny z powodu przebudowy widowni.

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 
20), o godz. 18 komedia -A. Fredry 
„Damy i 
czyńsłriej.

Huzary“ w r źyserii K. Bu-

Rumuńscy piłkarze w Polsce
CFR (Bukareszt)— Team ŁKS (Legia) 4:4 (2:2)

W Polsce goszczą obecnie piłkarze ru
muńscy, drużyna C. F. R. z Bukaresztu, 
będąca oficjalnie wicemistrzem Rumunii. 
Do Polski zespól ten podobno przyjechał 
wzmocniony tak, że właściwie gościmy 
nieoficjalną reprezentację Bukaresztu.

W C. F. R. gra sześciu piłkarzy repre
zentacyjnych, a mianowicie: bramkarz Sa
dowski (mówiący zresztą dobrze ¡>o pol
sku), Giuricaib, Ma rł, Lun go, Florian j M i
cha jesko.

Jak dotąd z Rumunią w pSkarstwie zbyt 
ożywionego kontaktu nie mieliśmy. W 1937 
r. w meczu międzypaństwowym Polska 
przegrała z Rumiurtią 2:4 (w Łodzi).

Pierwszy swój mecz C. F. R. rozegraj w 
Łodzi z teamem ŁKŚ — „Legia“ , remisu
jąc 4:4.

Drużyna gości zaprezentowała się bar
dzo dobrze. Doskonałym byt lewoskrzydJo- 
wy Lungo. Obrona wypadła trochę słabiej, 
co wykorzystał dobry tego dnia atak tea
mu. strzelając bramki w ładnym stylu. Wy
różnił się w  tym Kohut.

Bramka strzelili: dla C. F. R.: Florian— 
2, Bogdan — .1 i Micha jesko — 1; dla tea
mu: Łącz — 1, Kohut — 1, Sidor — l i  
Cyganik — 1 (z karnego).

Jutro, t j .  w sobotę, o godz. ł5.30 na sta
dionie W. P. Rumuni rozegrają mecz z 
WKS — „Legia“ . Ponieważ w Łodzi wa
runki atmosferyczne podczas meczu byty 
b. nieprzychylne (dotkliwy chłód i wiatr), 
co mocno przeszkadzało Rumunom, a w 
stolicy zapowiada się ładna pogoda — 
mecz bedzie na pewno na wysokim poziomie

KINA
Kin* „POLONIA“ — (Marszałków* 

ska 56) — „Zwariowane lotnisko".
Kino „A TLA NTIC “ (Chmielna 33, —* 

„Nasz okręt“.
Kin* „SYRENA“ — Praga, Inżynier

ska 2, „Daleka droga“.
Kino „TĘCZA“ — Żoliborz, Suzina 4. 

„Wielki przełom“.
KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL

MOWEGO Nr 1 w Domu Kultury robotni
czej, pl. Inwalidów 18, „Prawo wielkiej 
miłości“.

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL
MOWEGO Nr 2 w Świetlicy PPH -  Sta
lowa 71 — „Zwierzęta egzotyczne". 
„AUTOBUS o *-cj“ — w niedzielę 13 bm.

Dyrekcja Teatru STUDIO (Karowa 31) 
komunikuje, że wobec opóźnienia prac 
remontowych otwarcie nowego sezonu za
powiedziane na sobotę 12 bm. zostaje 
przesunięte na niedzielę dnia 13 bm.

Na otwarcie sezonu dana będzie prą* 
premiera groteski muzycznej pióra L. Ru
bacha i St. Strausa z muzyką J. Weso
łowskiego pt. „Autobus o # ej“ w reży
serii Hanny Małkowskiej. Oprawę deko
racyjną projektował T. Błażejowski.

W niedzielę dane będą dwa przedsta
wienia o godz. 15.30 1 o 18.

ZMIANA GODZIN PRZEDSTAWIEŃ 
OPEROWYCH

Przedstawienia operowe na Scenie Mu
zyczno - Operowej (Marszałkowska 8) 
wbrew zapowiedziom afiszowym odbywać 
się będą tylko w godzinach wieczoro
wych w soboty, niedzielę i poniedziałki. 
W najbliższą sobotę dnia 12 bm. o godz. 18 
dana będzie opera Gounoda Faust. W nie
dzielę po południu o godz. 14 „Wesele" 
St. Wyspiańskiego.ecz beatme na piewno na wysaicim poziome.

„Święto Motocyklowe“ w Stolicy
Min. RabanowsRi i gen. Spychalski, ‘ pięknej imprezy

W dniach 12 i  13 bm. z okazji XX-lecia 
Polskiego Zw. Motocyklowego odbędzie się 
w stolicy cały jnereg imprez motocyklo- 
wych, które naprawdę zapowiadają się im
ponujące „Święto Motocyklowe“ , nad któ-

Sturzy I młodzi przy odbudouuło Wanzau/y
f«*o-Ffłm

rym protektorat objął Min. Rabamowski 1 
gen. Spychalski, rozpocznie się od Ogólno
polskiego Zjazdu Rakietowego do Warsza
wy. Mela — Stadion W. P.

Otwarcie mety nastąpi w dniu 12 bm., o 
godz. 12, zamknięcie zaś o godz. 22. W nie
dzielę, dnia 13 bm., o godz. 7 nastąpi ot
warcie mety zjazdu, a o godz. 10 oficjalne 
zamknięcie mety. O godz. 10.30 wszyscy 
motocykliści (a będzie ich około 2.000!) 
złożą wieniec na Grobie Nieznanego Żoł
nierza. 1

O godz. 11.30 korowód motocyklistów 
przejedz» przez miasto, defilując o godz. 
12 przed przedstawicielami Rządu i Władz.

Po piołudniiu, o godz. 14, na Stadionie W. 
P. nastąpi otwarcie międzyokręgowych za
wodów motocyklowych. Każdy okręg w y
stawia czterech zawodników. Zobaczymy 
więc na żużlu najlepszych motocyklistów 
Polski: Bonina, Boćka i Przybyłkę z Byd
goszczy, Dąbrowskiego i Wikaryjczyka z 
Gdańska, Więcka z Łodzi, braci Nowackich 
i Woźniakiewicza z Poznania, Dragę ze 
Śląska, braci Brunów i Zymirskiego i  War
szawy i w idu innych.

Z Zakopanego motocykliści przyjadą w 
strojach góralskich, z własną orkiestrą. 
Krakowska ekipa będzie w strojach kra
kowskich. Śląsk reprezentowany będzie 
przez „zmotoryzowanych“ górników, Ło
wicz zaś przyjedzie w strojach łowickich.

Wszyscy zjazdowicze mają zapewnione 
wszelkie wygody, o czym pamiętała spraw-1 
m  Organizacja ,św ięte“ .
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Karty aprowizacyjnc realizowane w 100 procentach
Będą wydawane pończochy i ma-erialy tekstylne

Wczorajsze, 21 plenarne posiedzenie M.
R. N., obejmowało sprawozdanie przewodni 
czącego M. R. N. ob. Sankowskiego z dzia 
lalności Rady, sprawozdanie prezydenta mia 
sta, ob. Tołwińskiego z działalności Zarzą
du Miejskiego od 5.7 do 1.10 br. i referat 
szefa resortu zaopatrzenia Z. M. ob. oz&r- 
ka.
523 tys. mieszkańców Warszawy

— Od stycznia do września br. ilość 
■mieszkańców Warszawy wzrosła o 49.375 
osób tj. o 10,4 proc. Warszawa 'iczy więc 
obecnie 523 tys. mieszkańców — powie
dział ob. Szarek — szef Resortu Zaopatrze
nia Z. M.

Ilość osób, korzystających z zaopatrzę - 
nia (karty aprowizacyjne) wzrosła o 9 proc. 
Ogółem 78 proc. ludności w Warszawie ko 
rzysta z zaopatrzenia, z czego ilość po6:a- 
daczy kart I kategorii wynosi 32 proc., IR—
43 proc., razem 75 proc. Do tego dochodzi 
3 proc. posiadaczy pozostałych kategorii.

Warszawa Uczy obecnie 25,7 proc pra
cowników umysłowych, 48,8 proc. robotni
ków i chałupników oraz 0,5 proc. pomaga
jących członków rodzin.

Działalność Resortu Zaopatrzenia Z. M. 
rozciąga się również na ludność pracującą 
i zamieszkałą w województwie warszaw
skim, poza granicami miasta- Kart I lw t*" 
gorii posiada 36.400 os-ófo, kflrt IR 57.690
— razem 94.090 o6Ób.

Od sierpnia br. wydawanie produktów na
karty aprowizacyjne nie ulega już opóźnie
niu Mieszkańcy Warszawy otrzymają 
wszystkie produkty, *  wyjątkiem ziemnia
ków. Ziemniaki w naturze dostaną tylko 
stołówki PUR, stołówki pracownicze, kuch 
niie ludowe, bursy, sierocińce i szpitale. Re
szta posiadaczy kart aprowizacyjnych otrzy 
aia zamiast ziemniaków, pieniądze ze swo
ich placówek pracy, które to fundusze wpty 
ns z Ministerstwa Aprowizacji dla pracow
ników miejskich i z Ministerstwa Skarbu
— dla pozostałych. _________

Książki nadesłane
Stefan Otwinowski—„Nagrobek“  Spóldz. 

Wyd. „Książka“ , Łódź, 1946 r „  str. 141.
„Bellona“, rmes. wojskowy. Wojskowy 

Instytut Naukowo - Wydawo. Łódź, 1946, 
str. 93. ,

L. C. Kurek - Kojrańskł — „Od słońca 
do dymamomaszyny“ . Spółdz. Wyd. „Książ
ka“. Łódź, 1946, str. 96.

Balzac — „Ostatnie wcielenie Vautnna . 
Spóldz. Wyd. „Książka“ , Warszawa -  Kra
ków, 1946, str. 284. .

Teofil Wojeński — „Historta literatury 
Polskiej“ . Spóldz. Wyd. „Wiedza“ , 1946 r.

Str„Życle słowiańskie“ , -  mieś. poświęco
ny sprawom słowiańskim. Prezydium Kom. 
Słowian, 1946 r. Warszawa, str. 30.

Wl. Brus -  „ZSRR -  a wo m  P r o 
niemiecka 1939 r.“ , Spóldz. Wyd. „Książ
ka". Łódź, 1946, str. 69.

Grzegorz Tlmofiejew — „Wyszki pło
mień“ , wiersze z konspiracji i obozu. 
Spółdz. Wyd. „Książka“ , 1946 r str. 83.

Bohdan Arct—„W pogoni za luftwaffe . 
Polscy myśliwcy w pustyniach Tunisu. Wy 
dawnictwo M. Arcta we Wrocławiu. Wro
cław, 1946 r , str 109.. . . , ■<

Janina Porazińska — „Wojtusiowa izba 
Zakłady Wydawnicze M. Arct. Wrocław

'Stanisław  Strzełbicki -  „Urlopy pracow
nicze''. Spóldz. Wyd „Książka . Łodz,
1946 str. 61 „

Poradnik Pracownika Społecznego —
Ministerstwo Informacji i Propagandy. War 
szawa, 1946, str. 120. M

'Lucjan Szenwald — „Utwory poetyczne . 
Spóldz. Wyd. „Książka“ . Warszawa, 1946, 
str. 246.

Janina Porazińska — „Kożucha Klamczu 
cha“ . M. Arct, Zakłady Wyd. Wrocław 1946
sir. 15. ....

różi Ciekańska - Heymanowa — „W io
sna“ / M. Arct. Zakłady Wyd. Wrocław, 
1946- str. 15.

2vcie nauki“  — Miesięcznik naukoznaw 
_  Redaguje Mieczysław Chojnowski, 

tom. I. czerwiec, 1946 r. Kraków, 1946 r „
str 94. . ?

Maria Buy no - Arctowa — »W»es szczę
śliwa“ Powieść z rysunkami, Wandy Ro- 
meykówny. Wydanie M. Arcta we Wrocła- 

1946 r., str. 172.

Posiadacze karty aprowizacyjnej I katego 
ri: otrzyma 240 zi, członek jego rodziny 160 
zł Pieniądze zostaną wypłacone 1 listopa
da

leisnf lepszy cfcbb
Jakość chieba znacznie się poprawiła. W 

pierwszym kwartale br. 1.000 zażaleń wply 
nęło do Resortu Zaopatrzenia, w kwartale 
trzecim zaledwie 16. Jakość chieba pop.a- 
wila się na skutek umów, zawartych z pie- 
Karniami, i licznych kontroli. Wypieka się 
ch'cb kontyngentowy obecnie w 112 Piekar 
bach (w styczniu było ich 146). Są to pie
karnie, stojące na poziomie. Stan sanilatłiy 
tych piekarń nie pozostawia nic do życze
nia.

Gnał
Sprawa zaopatrzenia ludności w opal do

tychczas szwankowała. Do lipca br. realizo
wano karty węglowe na rok 1945. Obecnie 
pokonano zeszłoroczne trudności. Ustalono 
już nor n , (450 kg węgla i 50 kg koksu na 
osobę). Węgiel dostarczono już do składów 
i w październiku br. rozdział opalu będzie 
zakończony

G dzież
W trzecim kwartale Warszawa mjala być 

zaopatrzona w wyroby dziane (pończochy.

skarpety, swetry). Jednakże Łódź nie jest 
w stanie dostarczyć dostatecznej ilości swe 
trów. Ale posiadacze kart odzieżowych nic 
na tym nie »i acą, gdyż zamiast swetrów, 
otrzymają materiały bawełniane. Skarpety 
i pończochy Łódź dostarczy w dostatecznej 
i'ości, (po jednej parze pończech na oso
bę).

„Czarną plamą“ wydawania odzieży jest 
niedostateczna ilość sklepów rozdzielczych. 
Ale Resort Zaooati zenia zamierza zwięk
szyć ich ilość, sięgając do inicjatywy pry
watnej 1 miejmy nadzieję, że wkrótce znik 
ną „ogonki odzieżowe“ .

Co się tyczy innych sklepów rozdziel
czych, ilość ich odpowiada zagęszczeniu 
‘udności Warszawy.

Przeć wko wyrokowi w Norymberdze
W imieniu M. N. R„ radny Ładosz złożył 

protest przeciwko zbyt łagodnemu wyroko
w i w Norymte dze W związku ze stano
wiskiem Papieża w sprawie Franka, wywią 
zaia się ożyw ona dyskusja. Przemawiał 
radny ks. Łyeiak, radny Jenne (PPR), red. 
Pisarski i inni. P otest Ładosza przyjęty zo 
stał przez aklamację.

(s. o.)

Konferencja działaczy politycznych i społecznych
w Towarzystwie Przy.ażni Polsko-Dadzieck e.

Zarząd Główny T-wa Przyjaźni Pbsko- 
Radzieckiej zwołuje na sobotę dna 12 bm. 
i niedz:elę dnia 13 bm. konferencję działa
czy oddziałów wojewódzkich i kól tereno- 
wy h T-wa oraz p-rzedstawicieU wszystkich 
organizacji politycznych, społecznych, mło
dzieżowych oraz Samopomocy ChlopsKiej.
Dwudniowe obrady toczyć się będą w sie
dzibie własnej T-wa, w Warszawie, przy 
Al. Stalina 26.

Próg ara konferencji przewiduje między 
innymi przemówienie prezesa zarządu głów 
nego T-wa, ob. ministra H. Swiątkowskie-

go, sprawozdanie z obrad 1 kongresu T-wa, 
które zioży ob. Wende', sprawozdanie or
ganizacyjne i plan działalności, który przed 
stawi ob. Wroński, a ob. oacz. Waszkiewicz 
z-eferuje metody pracy propagandowej

Uczestnicy konferencji wysłuchają nadto
sprawozdań przedstawicieli oddziałów woj. 
T-wa i omówią metody współpracy zmce - 
rzające do pogłębienia kontaktów pomiędzy 
wszystkimi agendami T-wa na terenie ca
łego kraju, a organizacjami politycznym:, 
społecznymi, chłopskimi i młodzieżowymi.

Własnymi siłami i na własny koszt
oiM ow aSi rodzice budynek szkolny

Milicja Obywatelska
na rzecz walczącej H szpanii

Zmagania demokratycznej walczącej 
Hiszpanii wzbudzają podziw i zaintereso
wanie całego świata. Polacy szczególniej 
chcą zadokumentować swoją sympatię dla 
bohaterskiego ludu walczącego o swą wol 
ność. Ze wszystkich stron kraju płyną ofia 
ry  dla Rządu Republikańskiego, o firry  po
dyktowane zrozumieniem dla powagi sytua 
cji. M ilicja Obywatelska niejednokrotnie 
dawała wyraz potępiający reżim gen. Fran
co w zbiorowych rezolucjach.

Jako poparcie swego stanowiska złożyć 
ła kwotę 127.000 zł. którą to za pośred
nictwem Zarządu Polit-Wych. Komendy 
Głównej M.O. składa na ręce Przedstawi
ciela walczącej Hiszpanii przy Rządzie 
Jedności Narodowej.

Dar gen. Witolda
tla republiki hiszpańskiej

W dniu 10 października br., jako w 
dzień imienin Komendanta Głównego M.O. 
Gen. Dyw. Witolda, pracownicy Komendy 
M.O. Woj. Warszawskiego złożyli kwotę 
12 tysięcy złotych przekazując ją w 
miejsce prezentu Solenizantowi.

Gen. Dyw. W itold otrzymaną sumę pie
niędzy przekazał na rzecz Republikańskie 
go Rządu Hiszpańskiego,

•

Otrzymaną sumę 3000.— zł. od pracowni 
ków Warszawskiego Wojewódzkiego Zwią 
zku Uczestników W alki Zbrojnej o Niepod 
ległość i Demokrację, w dniu Imienin, prze 
kazał na Walczącą Hiszpanię.

Żoliborz odbudowuje się
Zaledwie 10 proc. budynków ocalało na 

Żoliborzu. Działania wojenne zburzyły ok. 
25 proc. domów. 15 proc. — spalili Niem
cy, a 50 proc. — wymaga poważnych re
montów,

Do odbudowy Żoliborza przyczynia się 
głównie inicjatywa prywatna. Z braku kre 
dytów BOS remontuje (lub odremontował) 
tyiko ok. 20 budynków i szkołę powszech
ną przy ul. Felińskiego 15.

W. S. M. wykańcza odbudowę bloków na 
odcinku między ul. Słowackiego i Krasiń
skiego. ZUS remontuje bloki, ciągnące się 
wzdłuż u'. Mickiewicza oraz przy ul. Kra
sińskiego. Na wnioski prywatnych właści
cieli, BOS do 1.6. br., wyłączył 160 domów 
ze swojego programu ramontu masowdgo.

W br. Pracownia Żoliborz przystąpiła do 
remontu odcinka między ulicami gen. Za
jączka, Słonecznej, Słowackiego i Mickiewi 
cza. (so)

Jedną z najpoważniejszych bolączek 
mieszkańców stolicy jest troska o mło
dzież szkolną, która wskutek braku odpo
wiedniej ilości budynków szkolnych nara
żona jest na przerwę w nauce.

Ze wszystkich stron rozlegają się głosy 
krytyki i ubolewania, ale... kończy się prze 
ważnie na gołosłownych uż&lsniach. Przy 
zbiorowym jednak wysiłku można znaleźć 
wyjście nawet z tak trudnej sytuacji. Dali 
tego najlepszy dowód rodzice uczniów szko 
!y powszechnej Nr 30 przy ul. Kawęczyn-

Sl<Budynek szkolny, który wojna poważnie 
uszkodziła został częściowo odremontowa
ny w roku u'b. przez BOS, a!e brak fundu
szów uniemożliwił doprowadzenie w ów 
czas do końca remontu. Na zebraniu rodzi
cielskim rodzice postanowili na wiasny 
koszt i własnymi silami doprowadzić gmach

szkolny do stanu używalności. Z dobrowo)
nych składek uzbierano sumę potrzebną na 
zakup materiałów i zabrano się do roboty.

Wprost z warsztatów pracy, ojcowie wę
drowali do szkoły, gdzie spędzali cale popo
łudnia i wieczory, remontując wnętrza sal. 
W zbiorowym wysiłku pracowało raźno i z 
zapałem. Od 28 września do 5 październi
ka wyremontowano 8 sal, a w chwili obec
nej remont dwóch pozostałych jest w sta
dium końcowym. Ludzie, którzy nie mieli 
pojęcia o robotach malarskich, w ciągu kil 
ku dni wykonali poprawnie 600 m kw. ma- 
'owania olejnego.

Gdyby więcej osób podchodziło w podob
ny sposób do rozwiązania niektórych próbie 
mów, z pewnością wiele trudnych kwestii 
doczekałoby się pozytywnego i szybkiego 
uregulowania. (?)

Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
p K S  _ Oddział Warszawa PI. Narutowicza 5, I  piętro, ogłasza przetarg nie

r,graniczony na roboty elektrotechniczne oświetlenia terenu dworca tymczasowego 
P K S. na ul. Marszałkowskiej. Oferty należy składać do dnia 21 października 
1946 r do godz. 12 pod w /w  adresem w pokoju 143, gdzie też oferenci mogą 
otrzymać za zwrotem kosztów podkładki przetargowe w godz. 9 — 12.______ L.1697

Przetarg nieograniczony

ul. Reja 3/5, pokój 324 w

Ministerstwo Leśnictwa w Warszawie ogłasza przetarg nieograniczony na 
konanie robót kanalizacyjno-wodociągowych, instalacji gazowej C. O. w domach 
mieszkalnych przy ul. Suchej Nr 3, 5 i 7. run,,,*«,™

Informacje i druki ofertowe można otrzymać Kierownictwie Odbudowy
Gmachu Ministerstwa Leśnictwa w Warszawie przy

^O fe rty11 w* zalakowanych kopertach, bez znaków firmowych z napisem „Oferta 
na roboty kanalizacyjno-wodociągowe,. instalacji gazowej i  C O. należy składać 
, ckr7Vnki przetargowej w pokoju 319 w dniu 15 października r.b. do godz. 11 
Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone wadium w wysokości 2% sumy ko. 
sztorvsu Otwarcie ofert nastąpi w tymże dmu o godz. 11.30.
' * Ministerstwo Leśnictwa zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez względu 
w yniki przetargu, oraz prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

OGŁOSZENIA DROBNE
B IŻUTERIA, brylanty, złoto, srebro, 

zegarki. Kupno — sprzedaż. Nowak. No
wy Św iat 48. 1-712

PLU SKW *, insekty, zarodki w ytępi ga
zem Marcinkowski. Mokotów, Rejtana 
3 — 2.

WŁOS koński, szczecinę, każdą ilość ku
pię. Warszawa, Płocka 22, Fabryka 
szczotek. 1-1597

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę reje
stracyjną wydaną przez R.K.U. Ostrów- 
Mazowiecki na nazwisko Góral Henryk.

1-1699

BEDNARCZYK Jan zamieszkiwał w 
roku 1939 w Brześciu n/Bugiem, poszuku
je rodzinę: żonę Wierę i córkę Jadwigę. 
Wiadomości proszę podawać — Kwidzyń, 
woj. gdańskie. Mazurska nr 6.

1-1700

PURSKI Stanisław syn Edwarda i Apo
lonii, urodzony w 1912 r. Zamieszkały w 
czasie postania przy ul. Dzikiej 38. Po
szukiwany przez matkę. Wiadomość: Wło
chy, ul. Zachodnia 21 m. 4. Ciesielski.

1-1623

LUSIA Markowa, poszukuje męża Marka 
Oswalda ze Lwowa. Ostatnio przebywał 
na terenie Związku Radzieckiego (przy
puszczalnie w Taszkiencie). Wiadomość: 
Głos Ludu“  Smolna 12. Dział ogłoszeń.

1-1689

1-1698

M A S Z Y N Y  DO PISANIA I LICZENIA.
Kupuje: nawet zepsute, połamane (na części) 
Poleca: długi wałek - normalne - walizkowe. 
Naprawa - remonty - przeróbki niemieckich. 
Mechanik dyplomowany G r z e c n o c i ń s k i  
Warszawa-Ziota 46 : Zyrardów-l-go Maja 20 

Proszę wyciąć — zachować.

. . .. « j . fs, awit Smolna 12. Polska Agencja Prasowa PAP Biuro Ogłoszeń
PIUZV j ¡VII1 JĄ: Dział agioszen „Głosu ludu^ warszawa, -  - -----  -¿k» fi

> ____ _____ ____ ___ Reklam Warszawa. Pieraekiego i i
,, - «i/ioKka 14 Środkowa 7 Nowy Świat 47. Marszałkowska 62. Puławska 49 Rozdzielnie gazet;

w Warszawie: Wiejska 14, srotiK > v ^ „ „  . „  Targowa 70, „Wolność" Warszawa. Marszałków*
_____  Biuro „Orbis“■ » « « « >  Ludowe“ , ul. Bagatela 18 m 35.
-  Dział Reklamy, Zlota_4. Dział Kek^a P ^  warszawa, ul Wspólna 50. teł. 855-26. Ogłoszenia urzęd. i re-

1 wyra* — 3 zł: Inne 1 wyraz — 10 zŁ

aiifłów (Żoliborz) ZygmuniowsKa o i * -- . . . . Dział Reklamy Spółdzielni wydawniczej „w yua
ua r  SnMdzieinia Agencji Prasowej „G lob" -  » * » * * ? “ “  M m  O g f t Ł  Teofil Pietraszek, Warszawa, ul. Współ 

teł 86 -779 Biuro Ogłoszeń „Dźwignia*', S z c z e p  zł. Ogłoszeni* drobne -  poszukiwanie prae* i rodź
klamy poza tekstem 1 mm X I  szp.-Z5 zt, w te*
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Niedoszła kariera potomka H absburgów
la l arcyksiążę Albrecht uciekł z piękną £m ą

Ze to historia mistrzynią życia, dygnita
rze faszystowscy również nie byli od tego, 
żeby zaludniać podbitą... w knagin&cji Eu
ropę królami swojego chowu. Zawsze^ to 
milo mieć kogoś pod ręką, komu można 
rozkazywać po napoleońsku: „królu Sardy
nii, zajrzyj no do kuchni, czy obiad jesz
cze nie gotów".

Do roli tej doskonale się nadawali potom
kowie Habsburgów, którym królewskie 
splendory jeszcze nie wywietrzały z giowy, 
a którzy mieli ogromne majątki na Wę
grzech: arcyksiążę Otto, któremu przezna
czono tron austriacki i kuzyn jego, arcy- 
książę Albrecht „predystynowany“ na kró- 
Va Węgier.

I tu znów wyrasta przeszkoda: zostaje [nia władze francuskie nie decydują się jed- 
rozpoznany i zatrzymamy na granicy, i zoo-' nak odesłać więźniów na Węgry, gdzie 
wu odesłany do francuskiej strefy okupa- I wszczęty zostaje proces przeciw b. arcy- 
cyjmej w Austria. Mimo wszystkie werwa- 1 księciu.

Mafia międzynaradawa działa
Od czegóż jednak ma przy swoim boku 

wierną przyjaciółkę? Żorżeta Doerner my
śli tylko o tym, jakby ocaiić ich oboje i 
przypomina sobie siostrę w dalekiej Hisz
panii.

Jakie tam sprężyny zostały puszczone w 
ruch i w jaki sposób wiadomości przedosta
ją się z francuskiej strefy okupacyjnej do 
faszystowskiej Hiszpanii —- nie wiadomo,

ale faktem jest, że oboje niedoszli „króle
stwo“  węgierscy uciekli wtedy hiszpańskim 
samolotem w daleką podróż.

Jak się okazało, Hiszpania nie była osta
tecznym etapem ich podróży, arcyksiążę 
Albrecht z parnią Żorżetą Doerner są już 
podobno obecnie w Ameryce Południowej.

Węgierski trybunał sianu próżno poszu
kuje krwawego wojennego zbrodniarza.

Czy Atlantyda istniała rzeczywiści©?
Uczeni badają dno Oceann Atlantyckiego

Goebbels I piękne pan©
Ale Goebbels nie tylko rozdawał króle

stwa i trząsł zasiedziałymi na tronach wieł 
kościami. Ten mały, czarniawy, brzydki, 
upośledzony przez naturę człowieczek, 
miał inne jeszcze ambicje, które nazwaliby
śmy kompensacyjnymi: lubi! się. otaczać 
pięknymi paniami. Wśród pań wyróżniał# 
się prześliczna, młoda rozwódka Georgette 
Doerner. I ona ma swoje ambicje, które 
łączy ściśle z faszystowskim reżimem, a 
przy tym światowe faszystowskie ¿wiązki: 
siostra jej wyszła za mąż za dyplomatę hi
szpańskiego. Toteż, kiedy podczas wojny 
piękny i fantastycznie bogaty arcyksiążę 
przyjeżdża na wezwanie Goebbelsa do Ber
lina, zastaje tam grunt podwójnie przychyl
ny.

M rażę i rzeczywistość
Arcyksiążę bez trudu daje się olśnić mi

rażami władzy, jakie roztacza przed nim 
Goebbels; wciągnięty .w  rozszalałe kręgi 
partii, zaczyna istotnie „rządzić“  i „dzia
łać“  na Węgrzech w myśl zaleceń i metod 
swoich mocodawców, a piękna Żorżeta je- 
dzie z nim razem. Trudno się dziwić, że 
nad małego ministra propagandy przenio
sła dorodnego milionera, który nosił dźwię
czne nazwisko Habsburgów, no i byl prze
cież, nieukoronowanym co prawda, ale... 
„królem“ .
otifitoebbels prawdopodobnie w lot chwyta 
okazję, która pozwala mu kierować pod
wójnie nową znakomitością, raz od strony 
ambicji, drugi raz -za sprawą... uroczej a 
wspólnej obu przyjaciółki.

1 króla -  zbrotin .m  m  e m
Tymczasem następuje nieuchronny upa

dek Niemiec, upadają szalone plany ambit
nej pary. Wczorajsza „królowa“  budzi się 
jako żona zbrodniarza wojennego, Które

mu grozi szubienica.
Czerwona Armia rozpoczyna triumfalny 

pochód poprzez Węgry, i niedoszły król 
musi się chronić ucieczk". Na początek u- 
"da mu się przekraść do małego miaste
czka granicznego Feldkirch w austriackiej 
prowincji Vorar!?berg, gdzie jakiś czas 
przez nikogo nie poznany przebywa. Ale 
ziem’« znów zaczyna mu się palić pod no
gami i w maju 1945 roku usiłuje się prze- 
kraść do Szwajcarii.

Legenda o Atlantydzie, zatopionym Są
dzie na Ocean e Atlantyckim, pobudzała 
fantazję ludzkości przez długie wieki. Na 
ten temat napisano już przeszło dwa ty 
siące dzieł i wiele powieści fantastycznych. 
Sprawa jednak nie posunęła się przez to 
naprzód. Czy Atlantyda istniała rzeczywiś-,( 
cie, czy jest tylko legendą?

Obecnie uczeni postanowili rozstrzygnąć 
to zagadnienie. W tym celu powzięta zo
stała wyprawa archeologiczna dla zbadania 
dna Atlantyku. Wyprawa odbywa się w 
specjalnej lodzi podwodnej, umożliwiającej 
badanie dna morskiego na niezbyt wielkich 
głębokościach.

Legendę o Atlantydzie poparł swoim auto 
rytetem jeden z najznakomitszych greckich 
filozofów starożytności, Platon.

W czasach poprzedzających potop, 
brzmiało jego twierdzenie, Afryka . byk 
przedłużona na zachód przez olbrzymi kon
tynent. Była to właśnie kolebka pierw
szych ludzi,' którzy przeżywali mityczny 
„złoty wiek“  ludzkości.

Hipoteza filozofa dala pole do tworzenia 
tysiąca fantastycznych bajek i wielu poe
tów używało jej jako tematu do swoich u- 
tworów w ciągu licznych pokoleń.

Legenda znowu odżyła, kiedy w XVI w. 
Hiszpanie po odkryciu Kolumba, zawład
nąwszy Ameryką, znaleźli ze zdziwieniem 
w Meksyku dokładne odtworzenie pomni
ków hebrajskich i egipskich z najdawniej
szych epok. Przysięgano nawet, że nie
którzy tubylcy mówili językiem Mojżesza. 
Wydawało się więc, że w okresie przejścia 
przez Morze Czerwone część Żydów nie . 
poszła z resztą do Ziemi Obiecanej, lecz j 
skierowała się na zachód, przebyła Afrykę 
i ową ziemię, wspomnianą przez Platona, 
aby osiąść na ziemi Azteków, gdzie po u- 
pływle czterech tysięcy k t  odnaleźli ich 
iberyjscy najeźdźcy.

Na podstawie skojarzenia tych faktów w 
1882 roku powstała nowa legenda. Auto
rem jej był Anglik Donneily.

W świetle tej nowej legendy w okre
sie Faraonów nie byio jeszcze w południo

wej części globu Oceanu Atlantyckiego, a 
Atlantyda byta właśnie lądem, łączącym 
kontynenty Ameryla i Afryki. Zniknięcie 
tego lądu było skutkiem potopu, który go 
pochłonął, zostawając na powierzchni jedy 
nie najwyższe wierzchołki gór, tworzące 
dzisiaj archipelag wysp Azorskich.

Donneily w swoim dziele na ten temat ©- 
świadczy!, że przypuszczenie, wyrażone 
przez Platona, nie było bynajmniej fanta - 
¿ją, ale że Atlantyda była' istotnie ziemią, 
gdzie człowiek po raz pierwszy wzniósł się 
ponad barbarzyństwo.

Tam wialnie ludzkość miała rozwijać się 
w ciągu niezliczonych wieków. Donneily po 
suną! się tak daleko, że twierdził, iż tam 
właśnie znajdował się biblijny raj ziemski 
i że tam ludy starożytne umiejscawiały 
swoje mityczne miejsca, jak ogrody Hespe 
ryd, pola Elizejskie, parki Ałcinousa, Me- 
somphala i Olimpii. Bogowie i boginie mito
logii nie byli niczym innym, jak tylko za
mierzchłym wspomnieniem o królach i kró
lowych Atlantydy i że przymioty, którymi 
obdarzali ich Grecy i Rzymianie były na 
pewno dalekim, odbiciem tamtych zapom
nianych istot.

Donneily żaiowat, że w jego okresie lo
dzie podwodne nie były jeszcze tak dale
ce udoskonalone, aby mogły podejmować 
badanie dna morskiego, gdyż niechybnie 
można by odkryć w głębi morza ślady cy
wilizacji, która jego zdaniem na Atlanty
dzie osiągnęła wysoki stopień rozwoju.

Hipoteza Donne!ly‘ego zajmuje, oczywi
ście, jeszcze jedną pozycję w rzędz e tych 
fantastycznych pomysłów, które dotąd w y
snuto na temat istnienia Atlantydy.

To, co nie było możliwe w 1882 r., bada 
nie dna morskiego z pomocą łodzi podwod 
nej, stało się możliwe dzisiaj. Archeologo- 

| wie, którzy wyruszyli na zbadanie dna A- 
tlantyku, przyniosą ze swojej wyprawy wie 

' le ciekawych odkryć. Jeżeli nawet rozwieje 
j się fantazja o Atlantydzie, to otrzymamy z 
| pewnością wiele danych o zmianach, jakim 

w ciągu wieku ulegała skorupa ziemska.

PRZYRODA FAWORYZUJE KOLOR 
BIAŁY. Jak wykazały obliczenia statystycz 
ne, na tysiąc gatunków kwiatów wypada 
284 białych, 223 żółtych, 220 czerwonych, 
144 niebieskich, 72 lila, 36 zielonych, 12 po 
marańczowych, 4 brązowe i 2 czarne. Co 
do zapachu, to dane tej statystyki klasyfi
kującej uważają zaledwie dziesiątą część 
sklasyfikowanych kwiatów jako pachnące.
1 tu znowu białe kwiaty stoją na pierwszym 
miejscu. Na (00 bowiem kwiatów pachnie 
.15 białych, 9 czerwonych, 8 zielonych, 7 
żółtych, 7 lila, 5 niebieskich, a z ciemnych 
żaden.

*
SZKŁA KONTAKTOWE ZASTĄPIĄ 

OKULARY. Niewygoda i niebezpieczeń
stwo noszenia okularów skłoniły optyków 
do prób zastąpienia ich przez tzw. szkła 
kontaktowe, utworzone w kształcie gałki 
ocznej i zakładane pod powiekę. Oczywi- 
ście, szkła te są wytwarzane indywidualnie 
dla każdego osobnika stosownie do kształ
tów jego gałki ocznej, tak że przylegają 
ściśle i nie odczuwa się ich na oku jako 
zawady. Rozbicie tego cienkiego szkła na 
oku, wbrew obawom, jak wykazały do
świadczenia, jest prawie niepodobieństwem. 
Wprowadzenie masy plastycznej zamiast 
szkła pozwoli na całkowite usunięcie nie
bezpieczeństwa. Szklą kontaktowe tą nie 
tylko w pewnych zawodach wygodniejsze, 
ale równocześnie pozwalają łatwiej napra
wić wady wzroku.

U LUDÓW WSCHODNICH PANNA 
MŁODA MUSI OB1ECAC POSŁUSZEŃ
STWO RÓWNIEŻ SWOJEJ TEŚCIOWEJ. 
Małżeństwo według tamtych obyczajów 
oznaczało, a u niektórych szczepów ozna
cza jeszcze dzisiaj, zupełne wyrzeczenie się 
przez kobietę je j woli. Dla żony bowiem 
według starego kodeksu obyczajowego nie 
istnieje żaden bóg na ziemi poza mężem. 
Jeżeli mąż się śmieje — mówią prawa in
dyjskie — śmieje się i żona, jeśli on pła
cze — ona płacze również, jeśli mąż jest 
nieobecny, kobieta winna spać rta podłodze, 
rde myć się, nie ubierać się i cały czas poś
cić. Ruch wyzwoleńczy kobiet ma za so
bą już niemałe osiągnięcia, ale jest jeszcze 
wiele zakątków na ziemi, gdzie idee te nie 
są znane nawet ze słyszenia.

ZMARŁ PIANISTA ROSENTH AL, O- 
STATNl UCZEŃ LISZTA. Jako 10 letni 
chłopiec wywędrował on pieszo z rodzin
nego Lwowa do Wiednia, gdzie wkrótce 
zdobył uznanie i mając 14 lat został nad
wornym pianistą rumuńskiego księcia Ka 
rola. Część' swoich sukcesów, które odnosił 
we wszystkich wielkich miastach Europy 1 
Ameryki, zawdzięczał temu, że był jednym 
z najbardziej ulubionych uczniów Liszta, 
ówczesnego bożyszcza wielbicieli muzykL 
Gra RosentHala była wspaniała i ob
fitowała w efektowne tricki. Od czasu oku
pacji Austrii zamieszkał w Ameryce i tam 
niedawno zmarf, ukończywszy 83 lata.
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Tropem sersawpiecskii
Utwór wyróżniony na konkursie nowelistycznym 

„Głosu Ludu“ w lutym br.

Dzień był właściwie taki sam, jak każdy inny. 
Błękitny wrześniowym niebem, gorący popołud
niowym słońcem i czerwienią jarzębin, rosnących 
wzdłuż białej, zapylonej drogi. Tak samo, jak i 
w inne dnie falowały lekko nieskoszone jeszcze zu 
pełnie trawy i wśród rozkwitłych na porębie wrzo
sów grały rozzuchwalone ciepłem koniki polne. Ale 
dla czterdziestu ludzi, leżących na upłazie, tuż nad 
drogą, zaszytych w zielone kępy jałowca, nawet 
rozedrgana świerszczowym graniem cisza miała 
dziwny, cierpki posmak napięcia, oczekiwania na 
coś, co się zbliża i nadejdzie nieuchronnie...

Porucznik Bosman — po setny raz z rzędu chy
ba, podniósł ku oczom szkła zeissowskiej lornety. 
Omiótł nimi siną linię horyzontu, opadające w dół 
łagodnymi uskokami poła i szosę, wijącą się wśród

j nich lekkimi krzywiznami zakrętów. Była pusła. 
Spojrzał bardziej na lewo, w ciemniejący pas la
su i zielone kwadraty kartoflisk. Na złote słońcem 

! pola kładł las ciemne, prawie że granatowe, po
strzępione cienie sosen; nad czubami smreków z 
krzykiem kołowały wrony. Prawie że z niechęcią 
skierował dowódca raz jeszcze lornetę w kierunku 
szosy. Patrzył przez chwilę i oto...

W pryzmatach szkieł, na białą wstęgę drogi 
wpełzły cztery szare pudełka, czy żuki może? Zbli
żały się szybko, połykały przestrzeń, wlokąc za 
sobą kremowy obłok pyłu. Bosman puścił lornetę. 
Zwisła chybotliwie na skórzanym pasku.

— Jadą. —
Przez leżącą linię żołnierzy przebiegł drobny, 

może nawet nieuchwytny wzrokiem dreszcz. U- 
zewnętrznił się tu i ówdzie nerwowym szczękiem 
zamków i trzaskiem bezpieczników karabinowych. 
Czterdzieści par oczu wbiło się pytaniem w twarz 
dowódcy. Porucznik uśmiechnął się lekko.

— Bez obaw, spokojnie chłopcy. —
Nie, — to nie było potrzebne. Nie bali śię prze

cież zupełnie i zresztą, mój Boże, nie byli już no

wicjuszami — ale czy się uda? Natrętne pytanie 
w głębi zdławionego emocją serca nie dawało spo
koju.

Gozdawa puścił mimo uszu uwagę dowódcy. 
Pod czaszką czuł żar, kołowały porwane strzępy 
myśli — „za parę minut już tu będą — pierwszy 
raz w akcji — co robić?!“

— Oto zerwie się, w minucie przebiegnie pole, 
skoczy w las i padnie na chłodny, wilgotny mech
— lam będzie słuchał, kiedy trzasną pierwsze 
salwy.

Całą siłą woli zmusił się do pozostania w miej
scu— zagryzł wargi, by nie krzyczeć. — Po prostu 
bał się. Mimo woli objął dłonią chłodny rygiel zam
ku. Dotknięcie zimnej stali przywróciło mu częścio
wo spokój. Ujął mocniej karabin i czekał.

Parę kroków wyżej od leżącej tyraliery Bosman 
łowił lornetą posuwającą się drogą kolumnę. Smu 
kły, w szarozielonym, obcisłym „battle dressie“ 
mało odcinał się od pnia jednej z ostatnich rosną
cych nad drogą sosen. Odjąwszy lornetę od oczu
— spojrzał na oddział.
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